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Przegląd Polityczny*
Kraków 18 sierpnia.

Przy odbytym wczoraj uzupełniającym wyborze 
do Rady państwa z kuryi wielkich posiadłości 
okręgu wyb. Stanisławów - Bohorodczany-Tłumacz- 
Buczacz, w miejsce hr. Wojciecha Dzieduszyckie- 
go, który swój mandat złożył, został wybrany po
słem p. Stanisław Cieński, właściciel dóbr.

W przyszłym miesiącu odbędzie się wybór uzu
pełniający posła do Rady państwa z kuryi wię
kszych posiadłości okręgu wyb. Żółkiew - Rawa- 
Sokal, w miejsce p. Romana Szymanowskiego, 
który mandat złożył. Namiestnictwo rozpisało ten 
wybór na dzień 14 września b. r., Wybór ten prze
prowadzony będzie w Żółkwi, a godzina i lokal- 
ności, w których wybór się odbędzie, będą poda
ne do wiadomości wyborców kartami legitymacyj
nymi, które im we właściwym czasie będą dorę
czone.

Książę Ferdynand Koburgski, jakby nie tro
szcząc się wcale o dyplomacyę europejską, odby
wa ściśle według ułożonego z "góry programu po
dróż swoją po Bułgaryi, a wszędzie spotyka się 
z serdecznem przyjęciem i pełnemi zapału owa- 
cyami. W sobotę lub w niedzielę ma stanąć ksią
żę w Zofii, gdzie robią wielkie przygotowania na 
jego przyjęcie. Zapowiadają, iż po przybyciu do 
Zofii ogłoszonym zostanie skład nowego gabinetu 
bułgarskiego. Skład tego gabinetu ma być nastę
pujmy: szef gabinetu bez teki Stambułów, mini
ster wojny Mutkurow, minister spraw wewnę
trznych Żiwkow, minister skarbu Naezewicz, mi
nister spraw zewnętrznych Stoiłow, minister spra
wiedliwości Tonczew.

_ I  w najbliższej przyszłości moglibyśmy w isto
cie oczekiwać prawidłowego i spokojnego rozwoju 
wypadków bułgarskich, gdyby ten rozwój zależnym 
był wyłącznie od nowego księcia, od popierają
cych go szczerze ministrów i od przeważnej czę
ści patryotycznej ludności bułgarskiej. Zapominać 
jednak nie można, że na dalszy rozwój i na ewen
tualne rozwiązanie kwestyi bułgarskiej* zastrzeżo
nym jest wpływ Turcyi i mocarstw* podpisanych 
na traktacie berlińskim. Nie wszystkie mocarstwa 
określiły dotąd jasno swoje stanowisko wobec 
najnowszej fazy, na jaką weszły stosunki bułgar
skie z objęciem rządów przez ks. Koburskiego, 
ale to pewna, że żadne z mocarstw nowemu księ
ciu bułgarskiemu nie zapewniło wyraźnie swego 
poparcia. Turcya nie zawiązuje z nim bezpośre
dnich relacyj dyplomatycznych. Rosya zaprotesto
wała przeciw jego wyborowi i instalacyi, a kan
clerz niemiecki za pośrednictwem swego przybo
cznego organu objawia wyraźne niezadowolenie 
z całej akcyi ks. Koburskiego. Nordd. Mig. Ztg 
uważa podróż księcia do Bułgaryi za złamanie 
traktatu berlińskiego i z całym naciskiem zapo
wiada, iż ani książę, ani naród bułgarski nie mo
gą się spodziewać sympatyi od mocarstw, które 
pracują nad utrzymaniem pokoju. Organowi kan
clerskiemu nie podoba się szczególnie tak częste 
apelowanie do niezawisłości Bułgaryi, „a gdyby 
się miało potwierdzić, że w Bułgaryi myślą o zu
pełnej niepodległości, w takim razie zaszłoby je 
szcze dalsze i silniejsze złamanie obowiązujących 
traktatów, czego niemiecka polityka nie mogłaby 
żadną miarą aprobować.” Równocześnie przez Lon
dyn dochodzi wiadomość, iż hr. Kalnoky nietylko 
ks. Koburskiemu odradzał podróży do Wiednia, 
lecz że o tem zawiadomił także mocarstwa. Au- 
strya nie uznała nowego księcia bułgarskiego. 
Stanowisko Austryi już dawniej naznaczonem zo
stało w ten sposób, iż uznanie księcia zależnem 
jest od potwierdzenia wyboru przez Porte i od 
aprobaty wszystkich mocarstw traktatowych. Nie 
można zaręczyć, czy tak streszczona w dzienni
kach londyńskich polityka austryacką, odpowiada

rzeczywistości, w każdym jednak razie transakcye 
między mocarstwami co do kwestyi bułgarskiej 
potrwać jeszcze muszą długo, już choćby ze wzglę
du na nieobecność wielu dyplomatów na swych 
posadach.

W sprawie konferencyi biskupów we Fuldzie, 
która się zakończyła w piątek, zamieszcza Ful- 
dauer Z tg  następujące uwagi: „Z pomiędzy bi
skupów, którzy w ciągu bieżącego tygodnia byli 
zebrani u grobu św. Bonifacego, bawi tylko jeszcze 
X. biskup hildesheimski w naszem mieście. - 
O treści obrad, do tej chwili nic pewnego jeszcze 
nie wiadomo. Że w dziennikach liberalnych poja
wią się słabe zakusy odchylenia rąbka zasłony- 
to przewidzieć nie było rzeczą trudną. Najlepiej 
te zakusy pominąć milczeniem, nie warto bowiem 
mówić o nich na seryo. Powtarzamy raz jeszcze, 
że wszelkie doniesienia* dotyczące obrad konfe
rencyi biskupów, uważać chwilowo należy jedynie 
za domysły.”

W walnem zebraniu katolików całych Niemiec, 
które się odbędzie w tym roku w Trewirze, za
powiedzieli swój udział pomiędzy innymi także 
X. Loewenstein i deputowany Windthorst, które
mu czterotygodniowa kuraeya w Ems posłużyła 
znakomicie. W połączeniu z walnem zebraniem 
odbędzie się posiedzenie Towarzystwa Arbeiter 
wohl, Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i in 
nych.

Dzienniki niemieckie donoszą o nowym pro
jekcie prywatnego monopolu producentów okowity, 
Znaczne podskoczenie cen okowity, jakie nieda
wno zauważyć można było na giełdzie, znajduje 
teraz wytłómaczenie; silny popyt pochodził ze stro
ny tych, którzy dowiedzieli się o nowym projek
cie. Z 30 milionami zakładowego kapitału ma być 
założony bank monopolowy, któryby zakupowa! 
produkt wszystkich skontyngentowanych gorzelni. 
Ilość przeznaczona na potrzeby krajowe, zakapo
waną będzie po stałych cenach: 50 marek za hekto- 
litęr za tę część okowity, na którą nałożono po
datek 70 marek; 70 marek zaś za tę część, na 
którą nałożono tylko niższy podatek 50 marek. 
Bank płacić będzie dodatek spożywczy za produ
centów, tak, że każdy hektolitr kosztować go bę
dzie 120 marek. Rektyfikaeyę surowego spirytusu 
weźmie na siebie; bank, ale nie będzie jej doko
nywał sam, lecz zawrze układy ze spirytowniami. 
Okowitę, przeznaczoną dla zagranicy, będzie bank 
przyjmował również na skład, zajmie się jej prze
wozem i sprzedażą, ale nie za stałą cenę, lecz na 
rachunek producentów. Prasa liberalna występuje 
bardzo żywo przeciwko projektowi.

Brukselski N ord  podaje na czele jednego z naj
świeższych numerów artykuł, jak  się domyślają, 
inspirowany z rosyjskiego ministerstwa spraw za
granicznych, a wyjaśniający stosunek pomiędzy 
Francyą a Rośyą. ’Artykuł ten wywołały objawy 
przesadnego uwielbienia członków ligi patryoty
cznej dla Katkowa. Rośya nie przyjmuje tych 
objawów ze strony p. Deroulćda i oświadcza, że 
sympatye swoje ma dla Francyi umiarkowanej. 
Artykuł, który miał we Francyi zrobić wielkie 
wrażenie, kończy się następującemi uwagam i:

„Rosya wystrzegała się zawsze bardzo gorliwie 
mieszania w wewnętrzne sprawy Francyi i ka
żdego innego państwa. Bardziej* niż kiedykol
wiek, chce teraz zachować to stanowisko, jeżeli 
wszakże pod wrażeniem sympatyj, które naród 
francuski okazuje Rosyi, życzliwe jej i bezintere
sowne zdanie ma jakie znaczenie we Francyi i 
jeżeli przytem może być mowa o poparciu mo- 
ralnem, to poparcie to — oświadczamy otwarcie— 
odnosi się do rządu francuskiego takiego, jaki 
obecnie utworzono, to jest złożonego ze zwolen
ników otwartej i umiarkowanej republiki, którzy 
w duchu pokojowym pracują nad tem , ażeby 
Francyę utrzymać na stopniu, jaki ma zajmować 
w równowadze europejskiej. Z tym rządem mo
gły być ułożone stosunki przyjazne i zupełne po

rozumienie, które panują obecnie.^ Jest rzeczą oczy
wistą, że Rosya uczuciami temi nie może ogar
niać tych, którzy w walce frakcyjnej są wcielo
nymi nieprzyjaciółmi gabinetu Rouviera i Flou- 
rensa i usiłują gabinet ten obalić. Zresztą może 
Rosya, jako kraj porządku i karności, paktować 
tylko z tym, kto nie nadwęręża owych niezbędnych 
dla każdego normalnego rozwoju społeczeństwa 
zasad porządku i karności.”

KORESPONDENCYA „CZASU”.
SLwów 17 sierpnia.

(Krajowa konferencya nauczycielska).

(X )  Ustawa państwowa z d. 14 maja 1869 r. 
wprowadziła w organizm szkolnictwa ludowego 
konferencye okręgowe i krajowe, uznając w nich 
ważny środek, służący do dalszego wykształcenia 
nauczycieli, do ulepszenia metod i wogóle do obu
dzenia żywszego ruchu w sprawach tyczących się 
szkolnictwa.

W myśl § 45 tej ustawy, o k r ę g o w e  k o n f e 
r e n c y e  odbywają się w każdym okręgu szkol
nym co roku pod przewodnictwem inspektora o 
kręgowego. W myśl § 36 tej ustawy, k r a j o w e  
k o n f e r e n c y e  miały odbywać się w każdym 
kraju co trzy lata; ale nowela do państwowej u 
stawy szkolnej, sankcyonowana 2go maja 1883, 
zmieniła ten paragraf o tyle, że ustanowiła sze
ścioletni termin do zwoływania konferencyj k ra
jowych.

Tegoroczna konferencya krajow a, która odbę
dzie się we Lwowie w przyszłym tygodniu, mia
nowicie w dniach 24, 25 i 26 bm., będzie w Ga- 
licyi czwartą z rzędu. Poprzednie konferencye od
bywały się w latach 1874, 1877 i 1881. Pierwsza 
w r. 1874 odbyła się w porze, kiedy reorganiza- 
cya szkół ludowych na podstawie krajowych ustaw 
szkolnych z r. 1873 weszła była w stadyum naj 
żywszego ruchu. Druga była zwołaną w czasie 
krajowej wystawy rolniczo-przemysłowej,odbywa
jącej się we Lwowie. Trzecia przypadała w rok 
po odwiedzinach Galicyi przez Najj. Pana. Towa
rzyszyła jej ożywiona dyskuśya nad sprawami 
szkolnictwa ludowego, przeprowadzona w dzienni
kach i na zgromadzeniach rozmaitych, a obudzona 
kilkakrotnemi rozprawami sejmowemi, tycząeemi 
się tego przedmiotu. Były-to czasy zwołanej przez 
Wydział krajowy ankiety szkolnej. Tegoroczna 
krajowa konferencya nauczycielska schodzi się 
znowu z obradami ankiety szkolnej, którą Wydział 
krajowy zwołał na dzień 24 b,m. dla przygotowa
nia projektów, odnoszących się do zmiany trzech 
głównych krajowych ustaw szkolnych; towarzyszy 
jej również krajowa wystawa, mająca się tym ra
zem odbyć w Krakowie.

Porządek konferencyi krajowej jest przepisany 
rozporządzeniem ministerstwa wyznań i oświecenia 
z d. 8 maja 1872 (§ 11—22).

W myśl tego rozporządzenia będą w tegorocznej 
konferencyi krajowej brali udział następujący człon
kowie: 9 dyrektorów seminaryów nauczycielskich 
męskich i żeńskich; 37 inspektorów okręgowych; 
13 dyrektorów szkół wydziałowych; 110 delegatów 
stanu nauczycielskiego szkół ludowych, wybranych 
przez konferencye okręgowe poszczególnych o- 
kręgów.

Wszyscy członkowie Wydziału krajowego i 
wszyscy członkowie krajowej Rady szkolnej są 
zaproszeni jako goście honorowi.

Na porządku dziennym konferencyi stoją prze- 
dewszystkiem sprawy wyznaczone przez krajową 
Radę szkolnę. Zgromadzenie ma jednakże prawo 
(§ 17) rozszerzyć ustanowiony porządek dzienny, 
a więc brać pod dyskuśyę samoistne wnioski.

Przedwstępne obrady nad samoistnemi wnioska
mi mają odbywać się w wydziale wykonawczym. 
Wydział te n , wybrany przez konferencyę, od

bywa swoje posiedzenie pod przewodnictwem prze
wodniczącego konferencyi, krajowego inspektora 
szkolnego p. Bolesława Baranowskiego. Zadaniem 
jego jest również po konferencyi załatwić sprawy, 
które mu Zgromadzenie przekaże.

Ostatnia konferencya krajowa z r. 1881 prze
kazała wydziałowi wykonawczemu cały szereg u 
chwał i wniosków, o których załatwieniu wydział 
ten na pierwszem posiedzeniu tegorocznej konfe
rencyi zda sprawę. Konferencya wybierze nowy 
wydział wykonawczy, którego mandat trwać bę
dzie równie jak  mandat dwóch sekretarzy, aż do 
przyszłej zwyczajnej konferencyi, mającej odbyć 
się po upływie dalszego sześciolecia, w r. 1893

L w ó w  17 sierpnia.
( Subwencjonowanie uzupełniających szkół przemysłu 
wych. — Podwyższenie liczby kleryków w krakowskiem 

Seminaryum).

Ministerstwo oświecenia ogłosiło już formalnie 
za pośrednictwem organów podwładnych, że obo 
wiązujące dotąd w całem państwie z wyjątkiem 
trzech krajów koronnych (dolnej Austryi, Galicyi 
i Bukowiny), rozporządzenie z 5 kwietnia 1883, 
zawierające ogólne przepisy o organizacyi uzupeł
niających szkół przemysłowych, także i w naszym 
kraju wchodzi odtąd w życie. Według tego roz
porządzenia subwencyonowanie uzupełniających 
szkół przemysłowych ze skarbu państwa (w wy
sokości V* kosztów utrzymania) zawisłem jest od 
tego, aby odnośne szkoły miały zabezpieczone 
przez gminy, korporacye lub z funduszu krajowe
go stałe utrzymanie, odpowiedni lokal, dalej pra
widłowy program nauk i potrzebną liczbę ukwali- 
fikowanych nauczycieli, wreszcie, aby wogóle re
zultat nauki uznany był przez delegata rządowego 
za pomyślny. Subwencyonowanie uzupełniających 
szkół przemysłowych w myśl powyższych warun
ków rozpocząć się może w kraju naszym już po
cząwszy od r. 1887/8, oczywiście w miarę kredy
tu na ten cel w budżecie państwa przyznanego. 
O tem zawiadomieni zostali obecnie przez Namie
stnictwo przewodniczący okręgowych Rad szkol
nych z wezwaniem, aby w razie, jeżeli w którym 
okręgu szkolnym istnieją uzupełniające szkoły 
przemysłową* połączone ze szkołami ludowemi, dal
sze potrzebne zawiadomienie bezzwłocznie wysto
sowane zostało do odnośnych zarządów szkolnych. 
Gdzie istnieją uzupełniające szkoły przemysłowe*, 
niepodlegające okręgowym Radom szkolnym, lecz 
jako samoistne zakłady przemysłowe podlegające 
władzom politycznym, tam władze te mają uczy
nić co należy, aby warunki przyznania subwencyj 
państwowych były. wiadome. Wszystko to nie od
nosi się jednak ani do istniejących przy szkołach 
ludowych szkół powtarzania, ani do takich szkół 
uzupełniających, które nie posiadają charaktery
stycznych znamion przemysłowych zakładów nauki 
uzupełniającej. Jeżeliby pod tym względem zacho
dzić miały wątpliwości, to kwestye tego rodzaju 
rozstrzygać będzie ministerstwo oświecenia. Gdzie 
ubiegająca się o subwencye uzupełniająca szkoła 
przemysłowa nie posiada dotąd jeszcze wydziału 
szkolnego w myśl obowiązującego rozporządzenia 
ministeryalnego, tam władza polityczna ma usta
nowić zaraz prowizoryczny wydział, składający 
się z naczelnika gminy, z delegata przemysłowców, 
których pomocnicy uczęszczają do szkoły, i z de
legatów korporacyj i funduszów, które dotąd przy
najmniej 100 złr. rocznie na utrzymanie szkoły 
łożą. Wydział szkolny obowiązany będzie przed
łożyć ministerstwu oświaty do zatwierdzenia sta
tut szkoły, ułożony według wzoru wskazanego 
w obowiązującem rozporządzeniu ministeryalnem, 
z uwzględnieniem miejscowych stosunków, a nad
to także program nauki ułożony przez grono nau
czycieli. W razie uzyskania subwencyi państwo
wej zarząd szkolny obowiązany będzie także przed
kładać corocznie ministerstwu preliminarz i spra
wozdanie o stanie szkoły.

Już przed rokiem ministerstwo wyznań i oświe

cenia uznało słuszność przedstawienia biskupa 
krakowskiego w sprawie podwyższenia liczby kle
ryków seminaryum dyecezyalnego. Wymagał tego 
niezbędnie uczuwać się dający brak potrzebnej 
liczby kapłanów. Podwyższenie zeszłoroczne tylko 
częściowo uczyniło zadość potrzebie, więc i w tym 
roku wpłynęło do ministerstwa wyznań i oświe
cenia przedstawienie, wykazujące potrzebę dalsze
go rozszerzenia seminaryum. Ministerstwo zgo
dziło się, aby liczba kleryków seminaryum kra
kowskiego w r. 1887/8 podwyższoną została na 
60. Jestto zarządzenie prowizoryczne, bo skoro 
uchylony zostanie brak sił duchownych w dye- 
cezyi, dawna normalna liczba kleryków już odpo
wiadać będzie potrzebie. Potrzebne na podwyższe
nie liczby kleryków śrddki pieniężne zostały już 
zabezpieczone z funduszu religijnego.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofieyała 
pocztowego., Alojzego Kańczuckiego* z Tarnowa do 
Krakowa. __________

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie
la, Wojciecha Mączkę* w Łapanowie,, rzeczywistym 
nauczycielem kierującym szkoły etatowej dwuklą- 
sowej w Łapanowie f  tymczasowego nauczyciela 
Adolfa Brodzińskiego* w Sokalu*, rzeczywistym na
uczycielem 4-klaśowej szkoły pospolitej* połączo
nej ze szkołą wydziałową w Sokalu y rzeczywistą 
nauczycielkę* Maryę Haitlingerównę * w Kętach* 
rzeczywistą nauczycielką kierującą cztero-klasowej 
szkoły etatowej żeńskiej w Kętach.

Czytamy w Dzień. Poznańskim:
Mimo wieści, szerzonych przez rozmaite dzienni

ki, o ulgach, jakie rząd rosyjski ma wprowadzić 
w zastosowaniu ukazu o cudzoziemcach, z każdym 
dniem coraz więcej przybywa tu poddanych tu
tejszych, wydalonych z Królestwa oraz Litwy i 
Rusi. Wszyscy oni tam przebywali za legalnemi 
paszportami.

Pomiędzy innymi wydalono ztamtąd z powiatu 
miechowskiego ekonoma, który nie był ani pleni
potentem jeneralnym, ani administratorem, ani też 
rządcą, ale prowadził gospodarstwo jako podrzę
dny urzędnik gospodarczy na jednym folwarku 
większych dóbr, zarządzanych przez właściciela. 
Mimo starań i wyjaśnień, że nie należy do kate- 
goryj ukazem objętych, polecono mu pod karą zło
żyć obowiązki ekonoma i miejsce dotychczasowe
go zamieszkania opuścić.

Z Wołynia kazano wydalić się 14 osadnikom, 
którzy się tam przed kilkunastu laty osiedlili, bu
dynki gospodarcze pobudowali i gospodarstwo rol
ne urządzili. Osadnicy ci po większej części po
chodzą z Warmii. Jednę taką rodzinę mieliśmy 
sposobność tu widzieć, naturalnie w wielkiej nę
dzy, bo nagle sprzedać musiała tak nieiuchomo- 
ści, jak i ruchomości, a sprzedać, jak  zwykle 
w takich razach, za bezcen.

Zjazd przem ysłow ców  polskich w Poznaniu.

Jak już donosiliśmy, odbył się w dniach 14 i 
15 b. m. w Poznaniu Zjazd przemysłowców pol
skich. Otrzymane dziś dzienniki poznańskie przy
noszą ze zjazdu obszerne i szczegółowe relacye, 
które do wiadomości naszych czytelników w stre
szczeniu podajemy.

W zjeździe uczestniczyło 470 osób. Posiedzenia 
odbywały się w przystrojonej sali Knolla przy u- 
licy Wrocławskiej. Zjazd zagaił Dr J a r  n a  to  w- 
s k i przemową, w której wskazał przedewszyst- 
kiem potrzebę podniesienia i rozwoju przemysłu, 
traktowanego dotąd jako kopciuszek. Do dopięcia 
tego celu potrzebną jest oświata ogólna, oparta na 
trzeźwych, wolnych od przesądów i błędnych tra- 
dycyi podstawach, ale równocześnie odpychająca

Ksiądz Wacław Sztulc.
(Dokończenie).

Na tej drodze i z tym sztandarem w ręku długo 
był osamotniony, często spotykać się musiał z prze
śladowaniem z góry lub niechęcią z dołu. Gorący 
czeski patryota, nieraz ściągał na siebie nietylko 
rządów centralistycznych niełaskę, ale i niechęć 
wyższej duchownej władzy, długo po stronie nie
mieckiej stojącej. Na skromnej kapelanii długie 
przebył lata — a wprowadzenie księdza Sztulca 
do kapituły metropolitalnej przedstawiało niemałe 
trudności. Już złamany na siłach w ciężkiej wy
słudze i pracy, powołany został w r. 1870 na wy
sokie, pierwsze po arcybiskupie dostojeństwo pro
boszcza infułata starożytnej katedry na Wysze- 
hradzie, która z drugiej wyżyny ponad miastem 
zdaje się współzawodniczyć z Hradczynem, cze
skim Wawelem. Choć na Wyszehradzkiej górze 
świątynia niezdobna w historyczne pomniki, ma 
ona wyłączne przywileje, bo po tumie jest ona 
najstarszą, a wszyscy kanonicy* zasiadający w sta
lach wyszehradzkich* używają infuły i pastorału.

Z tej wyżyny tak malowniczej spoglądał ksiądz 
Wacław na rozpościerające się u stóp miasto rze- 
wnem okiem — żal mu było czasów, gdy pro
stym kapelanem żył wpośród robotniczej ludno
ści na Karolinie i tam ze składek groszowych 
wspaniały, romańskiego stylu wzniósł kościół pod 
wezwaniem św. Cyryla i Metodego. Bezpośredni 
stosunek z ludem, to życia jego osnowa. Dobro
wolnemu oddany ubóstwu, wszystko, co posiadał, 
rozdawał na jałmużny — jedno tylko żywił pra
gnienie, aby mógł podążyć do grobu Apostołów, 
ad limina Apostolorum. Ale przez długie lata nie 
zdołał oszczędzić tyle grosza, coby na tę piel-2  «/ O  7 J  z  J  i u u  O il i i j  a u t * )  X U U  U j  W d t C L  U U

grzymkę wystarczyło, bo zawsze nędza ludzka |X . Wacława zwykł zaczynać. Lubił on Polakom

pierwsze miała prawo* niż najgorętsze pragnienie 
własne. — Jakżeż był radosnym, gdy w roku 
1872, już osiwiały kapłan, mógł ziścić to marzenie 
całego życia i rzucił się do nóg Piusa 1X1 Spot
kaliśmy go w Wenecyi, gdy powracał z Rzymu, 
opromieniony wrażeniami wiecznego miasta, a w dłu
giej pogadance na placu śgo Marka w noc księ
życową, w poetycznem uniesieniu, wylewał swój 
zachwyt nad wszystkiem, co w Rzymie pięknem, 
wielkością i świętością.

Ale choć zdała od Rzymu — w ciągiem z nim 
pozostawał obcowaniu. Jedyna to była jego po
dróż do W łoch; każde uczucie, każde dążenie pa
tryotycznej swej działalności zwracał ku temu 
ognisku narodów katolickich. Częstemu pośredni
ctwu liczne polskie dopomagały stosunki — przy
jaźń Jerzego Lubomirskiego, ścisłe zespolenie z ka
płanami tej miary co Hieronim Kajsiewicz, Jan 
Koźmian i Zygmunt Golian. Skromne mieszka
nie X. Wacława w Pradze było ogniskiem* łą- 
czącem ustawicznie katolicką społeczność czeską 
z Polską i Rzymem; podobnie jak  częstym by
wał on dawnemi laty posłem od zachodniej kato
lickiej słowiańszczyzny w Krakowie, w domu 
wiernego swego druha księcia Jerzego.

X. Wacław stał się dla tego domu, rodziny i 
doborowego koła przyjaciół niezbędnym w rze
czach doczesnych doradcą i powiernikiem, prze
wodnikiem w ; zeczach wieczności. A w rzeczach 
i sprawach ojczyzny wiedziano w kraju, że jest 
w narodzie pobratymczym duch bratni i opiekuń
czy, który wszystko zrozumie i wszystko odczuje: 
czy nowe nieszczęścia, co spadają gromem, czy 
nowe próby w wewnętrznem życiu. Gościną pol
ską zwał się dom X. Sztulca w Pradze — ktokol
wiek przybywał z Polski, tam znajdował bratnie 
przyjęcie, pomoc i radę, czy student udający się 
na uniwersytet, czy burzą polityczną wygnany, 
czy uczony lub artysta, kapłan lub obywatel- od

I
służyć za przewodnika wśród pamiątek history
cznych i zbiorów narodowych pięknej złotej Pragi, 
a  nieraz zawstydzić się musiał przybywający, że 
ten pobratymiec wiedział niekiedy dokładniej od 
niego, rozumiał głębiej, czuł goręcej to, co losów 
Polski dotyczy.

Odmienne były koleje dwóch narodów przez o- 
statnią połowę stulecia. W r. 1848 zanosiło się na 
zbratanie. Na naradach Lipy słowiańskiej przygo
towano program wspólnego w monarchii stanowi
ska, program pióra Helcia, a któremu Czesi po
zostali najwierniejsi. Sztulc wspólne przebył nie 
bezpieczeństwa z Hełclem, Lubomirskim i innymi 
wysłańcami Polski w dniach ulicznej ruchawki, 
która miała dopomódz reakcyi do rozpędzenia te
go wiecu, choć on w czasach powszechnego za
mętu zdrowe zatwierdzał zasady przymierza lu
dów słowiańskich w około tronu Habsburgów, 
Szczegóły dramatycznych zajść słyszeliśmy opo
wiadane przez głównych przywódców zjazdu z wska
zaniem miejsc, gdzie ich życiu groziło od rewolu 
cyonistów i od żołdactwa niebezpieczeństwo. Po
tem nastąpiły długie lata ucisku i w Czechach i 
w Galicyi — cicha, wewnętrzna praca. Z powrotem 
ery konstytucyjnej, Sztulc, choć nie posłował do sej
mu i Rady państwa, miewał głos poważny w po
stanowieniach politycznych i nieraz podejmował 
się pośrednictwa do wspólnej akcyi z Polakami, 
ale w stanowczych chwilach bezskutecznie. W r. 
1863 od zgryzot posiwiał, bo tłómacz Zygmunta 
Krasińskiego odrazu ogarnął tę przepaść, w ja 
ką naród nasz dał się wepchnąć, a przepaść ta 
bolała go tem więcej, że Słowianin,Polsce wyzna
cza! w swej myśli misyą pośrednictwa i rolę apo
stolstwa na Wschód. Podwójną cierpiał boleścią, 
bo cierpiał za Polskę i Rośyą, za Abla i za Kai
na, jak  zwykł mawiać.

Jeden z najbliższych X. Sztulca przyjaciół, Jire- 
czek, dzierżył tekę oświecenia w ministeryum Ho- 
henwarta. Wtedy był on bardzo czynny,, a zwła

szcza zajmował się wielce przygotowaniem i 
ułatwieniem sprawy ustanowienia Akademii kra 
kowskiej, przez dwóch przyjaciół Lubomirskiego 
i Helcia poruszonej, a do której miał być kiedyś 
powołanym. Nowym też gromem dla niego było 
rozbicie idei federacyjnej przez dualizm, zwichnię
cie równowagi narodów przez hegemonią ma- 
djarską.

A i wewnętrzne zapasy nieraz wiele gorzkich 
dawały chwil, czy wówczas, gdy się odbywała 
pielgrzymka słowiańska do Moskwy, kiedy on na
woływał oddawna ku rzymskiej Słowian piel
grzymce, czy gdy przychodziło wydawcy Bła- 
choiciesti codzienną staczać walkę z „Różaną 
ulicą;” tak zwano stronnictwo radykalne, młodo- 
czeskie, od redakcyi dwóch dzienników tej barwy.

Kolegę szkolnego książę Jerzy na łożu śmierci 
wezwał do rady dla swej małżonki w kierowni
ctwie wychowaniem syna, jakoż synowi Jerzego 
otwarł swój dom i serce, a ostatnia to była jego 
usługa dla Polski, bo od śmierci najserdeczniej
szego druha zaniemógł i rzadko już do Krakowa 
zaglądał. Świat poszedł inną koleją, niż młodzień
cze marzenia poety-kapłana, w ięc/sposępniał i 
ostatnie lata przeżył w bogomyślnej samotności.

Niedawne to czasy, gdy mieliśmy takich przy
jaciół wybranych w różnych krajach Europy. Ko
chać Polskę — to znaczyło myśleć i czuć szla
chetnie. Jedni z jej losami wiązali apostolstwo 
wolności, inni stwierdzali wobec Polski zasadę 
nieprzedawnionego prawa historycznego — inni 
bohaterstwem walk narodowych i polotem poezyi 
polskiej owiani — dla innych wreszcie ze sprawą 
narodu, co ciężkie za wiarę znosił prześladowania, 
łączyła się sprawa Kościoła, zwycięstwo idei chrze- 
ściańskiej i praw Ewangelii w porządku polity
cznym świata. Zgnębić i w korzeniu wyniszczyć* 
co polskie, z dzielnicy do dzielnicy Polaków prze
pędzać i zaprzeczyć nawet dziedziczenia ojcow
skiej zagrody: to dzieło dni naszych —  a gdzie

nam szukać współczucia* czy go żebrać warto ? 
Cześć siły w świecie się wzmogła i wzrosła odra
za do zwyciężonych, słabych, nieszczęśliwych — 
każdy nowy gwałt wywołuje poklask lub mija bez 
echa —- nikt litości nawet nie rzuci jałmużny. Rwą 
się ogniwa, co łańcuchem miru miały zbratać lu
dy — wszystkie ojczyzny powaśnione i stoją na
przeciw siebie wrogo państwa, szczepy i plemio
na. Odlatują duchy miłości, bo zapanował duch 
nienawiści wśród narodów.

Dziwne zaiste spotkanie na dwóch krańcach 
Słowiańszczyzny: pogrzeb Katkowa w Moskwie i 
śmierć Wacława Sztulca w Pradze!

Tam spieszą wysłańcy republikańskiej Francyi, 
co braterstwo ludów głosiła, aby zmyć ze siebie 
plamę sympatyj polskich na grobie jej prześla
dowcy i składać hołdy apostołowi nienawiści, mor
du i zniszczenia. Dyktator dziennikarski wstrzą
snął ogromem państwa i narzucił się samodzier- 
stwu, mieniąc się jego filarem i dźwignią. Lecz 
sztandar słowiański zachwiał się w Rośyi, poto
czył w kałużę nihilizmu, a przez zniszczoną Pol
skę, przez odepchniętą Bułgaryę odwrócił prąd tych 
ludów, co do niedawna ku północy wyciągały ręce. 
Inny wnet powieje tam sztandar, co wiedzie do 
Samarkandy po dobrze zasłużone dziedzictwo hi
storycznej Tamerlanów miśyi.

Na drugim krańcu słowiańskiego świata umiera 
cichy kapłan i ludowy poeta, który z kazalnicy 
i w pieśniach przemawiał do ludu o innej łącz
ności : siewca miłości głosił mir słowiański w du
chowej z Rzymem jedności, w federacyjnym z tro
nem Habsburgów związku. Imię jego mniej gło
śne, a wpływ nie sięgał do tronów, nie władał 
namiętnościami, tylko jak  rosa padał w serca i 
sumienia prostego ludu. Lecz ten sztandar nie- 
zbrudzony tkwi dla przyszłości pobratymczych lu
dów nad tą  świeżą mogiłą.

L. D piC K l.
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zasadniczo mrzonki socyalistyczne. Mówca daje 
następnie krótki pogląd na dawniejsze zapatry
w ania się społeczeństwa polskiego na przemysł i 
handel, do którego stany ucywilizowane nie gar- 
n§ły się wcale, lecz przeciwnie z góry niejako pa- 
trzały na kupca, rzem ieślnjka i przemysłowca. 
Ztąd poszło, że przem ysł i kupieetwo w Polsce 
głównie w obcych pozostawały rękach. Stan ten 
trzeci, który przecież stanowi bardzo ważny czyn
nik w życiu społeczeństwa, późno przeto zaczął się 
rozwijać,  ̂ a  dzisiaj potrzeba jego siły i żywotno
ści ogólnie została uznaną. Z jazd  też dzisiejszy 
ma głównie^ i jedynie na celu ożywienie przemy
słu i dodanie mu nowego bodźca do dalszego roz
woju.

Po powyższej przemowie proponuje Dr Jarna- 
towski na m arszałka zjazdu p. D ra Bojanowskie- 
go z Kościana, na wicemarszałków D ra Łebiń 
skiego z Poznania i Rogalińskiego z Bydgoszczy, 
na ławników D ra Danielewicza z Sierakowa, Woj- 
czewskiego z W rocławia, Szwortza z Miejskie 
Górki i Langnera z Gostynia. Na sekretarzy zaś 
p. Grzędę z Gniezna i Szym kow iaka ze Środy. 
W szystkich proponowanych przyjm uje zebranie 
takow i zajm ują m iejsca na estradzie.

W  myśl porządku obrad udziela potem przewo
dniczący Dr Bojanowski głosu p. Fr. Degórskie- 
mu z W ągrówca, który odczytał rozprawę na te
m at „Kwestya stanow iska prawnego Towarzystw 
przem ysłowych.0 Prelegent dał na wstępie pogląd 
na różne rodzaje stowarzyszeń w myśl konstytu- 
cyi z roku 1850 i k ładł przycisk na zachodzące 
między niemi różnice. T ak  zwane Towarzystwa 
przemysłowe należą do tych stowarzyszeń, które 
nie zajm ują się sprawami publicznemi, skutkiem 
czego^ nie są obowiązane do stosowania się do 
przepisów^ policyjnych, tj. przesyłania władzom u 
staw  i spisu członków, oraz donoszenia o wszel
kich zaszłych zmianach. W  tym względzie prze
cież podzielone są  zdania władz, a zwłaszcza dla
tego, że prawo nie dość ja sn ą  zakreśla granicę 
pomiędzy Towarzystwam i, które w yw ierają wpływ 
na spraw y publiczne, a temi, które się niemi wca 
le nie zajmują. D la przemysłu przecież, jego roz 
woju i wzrostu potrzeba je s t konieczna obeznania 
się z prawami publicznemi, któremi z wyrażnem 
wykluczeniem polityki powinny się zajmować To
w arzystw a przemysłowe na swych posiedzeniach. 
Mówca proponuje przeto przyjęcie następującej re- 
zolucyi:

„Zebrani dziś przemysłowcy polscy, członkowie 
i delegaci Tow arzystw  przemysłowych uważają za 
odpowiednie, aby Tow arzystw a przemysłowe,?pod- 
daw szy się przepisom § 2 praw a z 11 marca 1850 
roku poruszały na zebraniach swoich spraw y pu
bliczne z wykluczeniem spraw  politycznych.0

Po krótkiej dyskusyi przyjęto proponowaną re 
zolncyę prawie jednomyślnie.
F N astępnie w zastępstw ie X. W aw rzyniaka ze 
Śrem u, który dla ehoroby na Zjazd przybyć nie 
m ógł, odczytał p. Nikodem K ucharski ze Śremu 
rozprawę jego na tem at: „Spraw a Związku To 
w arzystw  przemysłowych i kw estya przemysło 
wego biura inform acyjnego.0 Eozpraw a ta  zajęła 
przeszło godzinę czasu. X. W aw rzyniak kładzie 
na  wstępie swej rozpraw y główny przycisk 
potrzebę i korzyści wypływające z łączenia się 
pomiędzy sobą Tow arzystw  przemysłowych. Au
tor daje następnie pogląd na historyą związku 
Tow arzystw  przem ysłowych, do którego inicya 
tyw ę dał obchód 25-Ietniej rocznicy Towarzystwa 
Przemysłowego w Poznaniu w czerwcu r. 1873. 
W ówczas nie zgodzono się na centralizacyą i u 
chwalono odbywanie Zjazdów. Pierwszy Zjazd 
odbył się w Gnieźnie w roku 1874, i zapadła na 
nim uchwała co do wyboru Eady przemysłowej, 
złożonej z 7 członków. E ada ta  m iała za zadanie 
polecać Towarzystwom przemysłowym zakładanie 
szkół wieczornych i wysyłanie młodzieży rzemie
ślniczej na naukę do m iast handlowych i prze
mysłowych. W roku ̂  1877 w ybrała E ada przemy
słowa X. W aw rzyniaka patronem Towarzystw 
przemysłowych. Atoli rząd ten sprawował X. W a
w rzyniak tylko przez 6 miesięcy i złożyć go mu
siał z nakazu władzy duchownej. Dalej rozwodzi 
się autor nieco obszerniej nad słabym rozwojem 
Tow arzystw  przem ysłowych, i podaje tego przy
czyny, _ które polegają głównie na braku wiedzy, 
nauki i w ykształcenia zawodowego. Przechodząc 
potem do potrzeby centralizacyi stowarzyszeń prze 
myślowych, podaje różne sposoby takiej centrali
zacyi, i uważa Patronat za najlepszą jego forme, 
ale równocześnie za trudną do przeprowadzenia 
dla braku funduszów. Mimo to życzy sobie X. W a
wrzyniak utworzenia Patronatu, i zaleca doroczny

zebranie przeważną liczbą głosów przyjęło rezo- 
lucyą dotyczącą Biura informacyjnego.

Na czwartym punkcie zapisanym był referat 
D ra Szym ańskiego: „ O sprawie cechów.0 D la 
spóźnionej już znacznie pory, Dr Szymański ogra
niczył swój w ykład i w ogólnych zarysach po 
dawszy zapatryw ania tak  co do wolności proce 
dern ja k  cechów, oświadczył się ostatecznie za 
cechami, które bądź co bądź bronią rzemieślników 
od w yzyskiw ania ich przez kapitał, i przyczyniają 
się clo w ydoskonalenia rzemiosł, podczas gdy wol
ność procederowa wytwarza całe legiony p arta 
czy* będących po części w służbie kapitału  ku 
szkodzie ogółu. Prawodawstwo najnowsze wzięło 
także w swą opiekę cechy, a lubo życzyćby so 
bie należało jeszcze wielu zmian na lepsze, to 
wszakże obecnie trzeba się zadowolnić te m , co 
prawo daje. D r Szym ański nie staw ia w tym 
względzie żadnej rezolucyi i tylko oświadcza się 
za cechami.

D yskusyą nad tą  spraw ą była bardzo krótką. 
P. D egórski z W ągrowca popiera wywody refe 
renta. P. G aw lak z W rześni przem awia również 
za cechami, podczas gdy p. Śrem ski z L ipska jest 
im przeciwnym. Na tem dyskusyą zamknięto 
zebranie nie powzięło żadnej rezolucyi.

Miał jeszcze w myśl porządku obrad Dr Da 
nielewicz z Sierakow a odczytać rozprawę na te
mat „O przem yśle tapicerskim  i kolorowego pa
p ie ru ,0 ale dla spóźnionej pory, odczyt ten skre 
ślonym został z porządku obrad. Prezes Zjazdu 
Dr Jarnatow ski zaprosił potem zebranych na za
bawę na Miasteczko, i oznajmił godzinę zebrania 
na dzień następny, poczem przewodniczący Dr 
Bojanowski zam knął posiedzenie. Okrzykiem na
cześć m arszałka Z jazdu ukończyło się posiedzenie, jej funduszów.0
( 1  m P V W C T X r  rfinrrA  11 ~  . 1  „  I  H l i i  _ _ _

Mówca dał pogląd historyczny na wystawy w o- 
góle, w których pierwsza odbyła się w Londynie 
w r. 1757, druga w Pradze r. 1791; mówił o e- 
dykcie wydanym w r. 1818 w Królestwie Pol- 
skiem, na mocy którego miały się wystawy odby
wać co dwa lata (pierwsza w ystaw a odbyła się 
też rzeczywiście 15 czerwca 1819); mówił o wy
staw ach galicyjskich, o ich protegowaniu przez 
W ydział krajow y i przyszedł do Wielkopolskiej 
dzielnicy. Tutaj musimy się opierać na własnych 
siłach. W  końcu oświadcza się mówca za urządzę 
niem w ystaw  miejscowych i przedstawia następu 
jącą  rezolucyą:

„Zebrani na zjeździe Przemysłowców polskich 
w dniu 15 sierpnia 1887 r. polecają czy to To 
warzystwom, czyto chętnym kołom do urządzania, 
o ile na to stosunki i możność pozwolą, lokalnych 
w ystaw  przem ysłowych, które podniesienie prze 
mysłowca znacznie ułatw iają.0

Eezolucyą tę po przemówieniach k ilku  uczestni 
ków przyjęto.

Przystąpiono do Nr. 6 porządku obrad. „Spra 
wa zabaw 0 — referent p. S. C h o c i s z e w s k  
z Poznania. Pan Chociszewski rozpoczął swe w y
wody poglądem na dobre i złe strony rozmaitych 
zab aw , mówił o majówkach, balach, o teatrach a- 
matorskich itp. Mówca jest za urządzeniem za 
baw ; lecz radzi, aby zabawy te nie odbywały się 
tak często.

Staw ia ostatecznie dwie rezolucye:
„1) Z jazd przemysłowców polskich zaleca wszyst

kim Towarzystwom  Przem ysłow ym , aby o ile 
możności ograniczały liczbę zabaw , 2) aby czy 
sty dochód osiągnięty z zabaw wpływał o ile mo
żności do kasy  Tow arzystw a, celem wzmożenia

a pierwszy dzień Zjazdu zakończyła ojhocza za 
bawa na Miasteczku, w której k ilka tysięcy osób 
udział wzięło.

D rug i dzień zjazdu.
W poniedziałek dnia 15 sierpnia o godzinie lOej 

rozpoczęło się drugie zebranie zjazdu, które ró
wnież ja k  pierwsze zagajone zostało przez p. D ra 
Jarnatow skiego. Tenże donosi o nadeszlych tele
gramach i listach gratulacyjnych i proponuje na 
m arszałka drugiego zebrania p. Urbanowskiego 
z Poznania, na wicemarszałków pp. Leskiego z Ber
lina i L ipińskiego z Brodnicy; na ławników zaś 
pp. Wł. B erkana z Lubawy, Paw ła Szyftera ze 
S tęszew a, D ra Celichowskiego z K órnika i Dra 
T rzcińskiego z Obornik.

P. Urbanowski przyjm uje wybór na m arszałka 
powołuje na sekretarzy pp. Bendlewicza z Ple 
;ewa, E ittera ze Śremu i Kaźm. Chojnackiego 

z Poznania.
Po ukonstytuowaniu biura udziela m arszałek 

p. Urbanowski głosu p. S. Knapowskiemu w „spra
wie pomnożenia zarobkowości polskiej.0 W odczy
cie swym w skazał referent nasam przód na liczne 
gałęzie przem ysłow e, k tóre, jakkolw iekby u nas 
z w ielką korzyścią uprawiane być mogły, to je 
dnakowoż tylko mało są zastąpione, albo też je  
szcze wcale nie są znane. Za najlepszy środek do 
„importowania u nas zagranicznej zarobkowości0 
uważał p. referent w ysyłanie młodzieży w okolice, 
w którychby potrzebnego krajowi nauczyć się mo 
gła przemysłu. Ku przeprowadzeniu tegoż planu 
proponuje referent albo „towarzystwo ku opiece ■' 
rozwojowi przemysłu polsk iego ,0 albo biuro infor
m acyjne, któreby uposażone w odpowiedni fun 
dusz zajęło się wyszukaniem zarobkowości wszel 
kiego rodzaju , tudzież wyborem i wysyłaniem za 
gran icę, oraz wykształceniem  w kraju odpowie 
dniej młodzieży. W  myśl tego planu proponuje 
referent następującą rezolucye: „Zważywszy, iż 
pomnożenie zarobkowości przez nieznane lub mało 
u nas zastąpione procedery jest pochwały godną 
rzeczą dla przemysłu polskiego, zebrani na zjeź 
dzie przemysłowcy polscy polecają komitetowi 
zjazdu z przybraniem  szerszego koła zająć się 
bezzwłocznie tą  spraw ą i odpowiednie w tej mie 
rze uczynić kroki.0

Nad odczytem i rezolucyą przyszło do dłuższej 
ly sk u s ji, w której głos zabierali pp. J. Buda 

szewski z Poznania, Bendlewicz z Pleszewa, Z a
błocki _ ze Stęszew a, Pniewski z Poznania, Bu 
kowski ze Żnina i Dr Szym ański z Poznania. — 
Ostatni mianowicie w skazał na nieznane w W. 
Ks Poznańskiem praw ie wcale kopyciarstwo, w y
rób szczotek, wozików, kapeluszy i t. d. i zazna
czył pocieszający objaw, że w kilku ostatnich la 
tach w Poznaniu zaszła korzystna zmiana co do 
zarobkowości żon przemysłowców. P. Bukowski 
ze Żnina zaś wyraził przekonanie, że nie w naj-r / i '  i i i  , , r n  ■   ' j  I U " U  u "  tv v s u .a u  i c . ż c  u i c  W  IJM I -

ż jazd  delegatów Tow arzystw  przemysłowych, czem mniejszej części przyczynią się pisma nasze do
miałoby się zajmować Biuro informacyjne.

P. M ilski, który pierw szy zabrał głos przy o 
tworzonej nad powyższym odczytem dyskusyi 
oświadcza się w imieniu Tow arzystw a młodych 
przemysłowców przeciw związkowi Towarzystw 
przem ysłowych, gdyż do takowych należą ludzie 
najrozmaitszych zawodów i nie m ają właściwego 
łącznika. Nadto w dzisiejszych czasach mogłaby 
i władza wystąpić przeciw takiej centralizacyi, 
upatrując w niej polityczne motywa. P. Milski 
byłby raczej za Patronatem , który przecież w dzi
siejszych w arunkach byłby nie do przeprowadze
nia i dlatego przem aw ia mówca głównie za utwo 
rżeniem Biura informacyjnego, które przy dobrej 
organizacyi mogłoby Towarzystwom  przemysło 
wym przynieść znaczne korzyści. W  zakres czyn
ności takiego Biura wchodziłyby spraw y następu
jące : 1) Rozpowszechnianie polskich fabrykatów 
po naszych handlach i pomiędzy publicznością. 
2) Ogłaszać i w skazyw ać publiczności swojskie 
źródła nabyw ania towarów. 3) Podaw ać publi
czności i rozsyłać spisy firm polskich, wskazywać 
rzetelnych rzemieślników itp. 4) W skazywać ma
łym kupcom najtańsze źródła dobrego nabywania 
towaru i pośredniczyć w zakupnach. 5) W skazy
wać dogodne miejsca do osiedlania się kupców i 
przemysłowców. 6) Pośredniczyć w przyjmowaniu 
subjektów i czeladników różnych zawodów. 7) W y
syłać młodzież przem ysłową za granicę dla kształ
cenia zawodowego. 8) Rozpisywać w danym razie 
konkursa na wyroby przemysłowe itp.

P. Milski staw ia w końcu taką  rezolucyą:
„Zjazd przemysłowców polskich w Poznaniu 

wt dniach 14 i 15 sierpnia 1887 r. poleca komi
tetowi tegoż Zjazdu utworzenie i zorganizowanie 
przemysłowego Biura informacyjnego w ja k  naj
krótszym czasie.0

P. Leski z Berlina również oświadcza się prze
ciw związkowi Tow arzystw  przemysłowych*, cen
tralizacyi wszelkiej i Patronatowi. D la ważności 
zaś całej spraw y radzi odroczenie jej do przyszłego 
Zjazdu delegatów.

Po przemówieniu wreszcie p. Stefana Choci
szewskiego, żądającem przyjęcia rezolucyi wnie
sionej przez p. M ilskiego, zam knięto dyskusyą i

podniesienia zarobkowości po lsk iej, jeśli nakłonią 
także odbiorców wyrobów przem ysłowych, ahy 
tylko od przemysłowców polskich towary brali.— 
M arszałek p. Urbanowski wreszcie wskazał na roz
wój przemysłu domowego w Galicyi jako  główna 
zasługą krajowego m arszałka ś. p. D ra Zyblikie- 
w icza, polecając przy tem wszystkim zebranym 
w słowach gorących , aby wzięli udział w w ysta
wie przemysłowej , k tóra się we wrześniu b. r. ma 
odbyć w Krakowie. Ostatecznie przyjęli zebrani 
rezolucyę, staw ioną przez p. referenta.* 

Przem aw iał następnie p. Bernard Milski z Po
znania w spraw ie „Czasopisma specyalnego dla 
przemysłowców.0 Ofiarność ludzi, mówił p. Milski, 
którzy nie chcą być wymienieni, zabezpieczyła byt 
pismu takiemu na rok cały. Spraw a już je s t po
stanowioną, chodzi tylko o to , aby Tow arzystw a 
przemysłowe popierały to pismo i spraw ę jego u- 
znały za swoją własną. R edakcyą obejmie p. Mil
ski, który już oddaw na czynny był przy redago
waniu Roczników Tow arzystw a młodych przem y
słowców.

P. Dr Zygm. Celichowski przem awiał w spra
wie wydawnictwa popularnych a tanich rozpraw 
przemysłowych, nadających się na odczyty w To
warzystwach. P. Celichowski rozbierał nasam 
przód pytanie, jak ie  nauki są  potrzebne przem y
słowcowi , w skazał na nauki przyrodnicze, społe
czne i ekonomiczne, na potrzebę informowania się
0 prawnem naszem położeniu, na potrzebę znajo 
mości zasad hygienicznych, historyi i t. d. Grono 
osób, mówił dalej referen t, dbałych o oświatę 
przemysłowców, postanowiło wydawać szereg bro 
szur z dziedziny nauk wyżej wymienionych pod 
redakcyą pp. D r Jarnatow skiego, Knapowskiego

D r Szymańskiego. K ażda broszura liczyć bedzie
1 do 2 arkuszy druku, a kosztować 10 fenygów. 
Referent w yraża nadzieję, że każde towarzystwo 
przemysłowe zapisze co najmniej 5 egzemplarzy 
tego wydawnictwa, a ponieważ tych towarzystw 
jest przeszło 60, więc starczyłoby to już na ko
szta druku. Zysk w ypływ ający z wydawnictwa 
ma być używany na honorarya dla autorów.

Przy Nr._ 5 porządku obrad zabrał głos p. K n a 
p o w s k  i i mówił o w ystaw ach przemysłowych.

Długie rozpraw y wywołała druga rezolucyą, m ia
nowicie ze względu na to, że policya nigdy na 
przekazanie funduszów na ten cel nie pozwoli, wzglę
dnie na urządzenie teatru am atorskiego za opłatą 
wstępnego nie da pozwolenia.

P. Leski z Berlina oświadcza, że teatr am ator 
ski można urządzić wyłącznie dla członków, a ko 
szta na nich rozłożyć. Gości wolno członkom wpro
wadzić, i na tej podstawie radzi, aby i drugą re
zolucyę, przez referenta cofniętą, przyjęto. Jeżeli 
Towarzystwo za opłatą wstępnego teatr amatorski 
urządza, natenczas winno dochód obrócić na cel 
dobroczynny, inaczej urządzający teatr musiałby 
opłacać podatek procederowy, respect, na prowa 
dzenie tego procederu otrzymać zezwolenie po 
licyi.

Zabierało jeszcze głos wielu członków, podając 
swe spostrzeżenia i doświadczenia, z czego wy 
wnioskowaliśmy, że procedura władz nie jest wszę
dzie jed n a  i tasam a, w tym tylko względzie zga 
dzali się wszyscy, że ostatecznie tea tr amatorski 
za opłatą wstępnego musi być urządzony na cel 
dobroczynny.

Przystąpiono następnie do nru 7go porządku 
dziennego. Ponieważ referent D r Danielewicz wy 
jechał, przeto w imieniu jego zainicyował rozpra 
wy p. Jarnatow ski, lecz swem przemówieniem skie 
rował na inną stronę. P. Dr Danielewicz wnosił 
protest przeciwko używaniu francuszczyzny w pod
pisach firm, gdy tymczasem Dr Jarnatow ski mówił 
o używaniu francuszczyzny i obcych języków  wo- 
góle, a mianowicie w korespondencyach z innemi 
firmami.

P. m arszałek Urbanowski zwrócił słusznie uw a
gę na niewłaściwe postępowanie poznańskich prze
mysłowców, którzy chcieliby zadość uczynić i Po
lakom i Niemcom, a nie znając języka francuskie
go, piszą na swych firmach „a Posen0, co je s tn ie -  
właściwem, bo ostatecznie Poznań przezwali F ran 
cuzi Posnanie, a nie Posen. Rozprawiano także o 
drugim wniosku, to jest o kaleczeniu języka pol
skiego w poleceniach niektórych kupców i prze
mysłowców. Ostatecznie zabrał głos Dr Szymański 

zwrócił uwagę, że w nieobecności wnioskodawcy 
me można nad wnioskami jego zastanaw iać się, 
gdyż, ja k  się zebrani przekonali, mówcy myśl jego 
spaezają. Wnosi więc o przejście do porządku ob
rad, co też uchwalono.

Przewodniczący odczytał następnie wniosek p. 
Budaszewskiego z prośbą do redaktorów, miano
wicie pism ludowych, ażeby w pismach swych u- 
mieszczali w ażne, pouczające rzemieślników a r 
tykuły.

W dalszym ciągu odczytał k ilka życzeń rozmai
tych członków, na które dał odpowiedź, mianowi
cie zaś w kw estyi słownictwa, zapowiadając u k a
zanie się słow nika polskiego narzędzi i przyrządów, 
używanych przez przemysłowców.

Na tem obrady zjazdu zakończono.
M arszałek p. Urbanowski w swem pożegnalnem 

przemówieniu wzywał do pracy, skupiania się, o- 
szczędności-- to dzisiejsze nasze bohaterstwo.

W zniesiono następnie okrzyk na cześć m arszałka 
zjazdu i komitetu.

Około godz. 4 odbył się wspólny obiad, później 
koncert w ogrodzie Knolla.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 18 sierpnia.

— Dzień urodzin  N P an a .  Wczoraj wieczorem, jako 
w wilią urodzin NPana, zebrały się o godz. 8 wie
czorem orkiestry wojskowe przed główną strażnicą 
wojskową, gdzie odegrały hymn ludowy, poczem ro
zeszły się po ulicach miasta. Dziś rano zaś odegrały 
one wczesnym rankiem pobudkę po ulicach miasta. 
Salwy armatnie oznajmiły rano„-w iż Austrya obcho
dzi dziś rocznicę urodzin ukochanego Monarchy. Nie 
mogła się udać załoga krakowska na Błonia, by wy
słuchać Mszy polowej, galowemu bowiem wystąpieniu 
przeszkodziła niepogoda. W katedrze na Wawelu 
z okazyi dnia dzisiejszego uroczystego odprawił JE. 
X. Biskup krakowski W aśystencyi duchowieństwa 
solenne nabożeństwo, w którem wzięli udział przed
stawiciele wojskowości, władz rządowych i autonomi
cznych, profesorowie Uniwersytetu i innych szkół, 
cechy z chorągwiami, oraz liczna publiczność. Nabo
żeństwo odprawionem została również w świątyni 
izraelickiej. Obecnymi byli: zbór izraelicki pod prze
wodnictwem prezesa z rabinatem, oraz Towarzystwo 
izraełickie rękodzielnicze pod przewodnictwem swego 
prezesa, radcy miejskiepo Emanuela Mirtenbauma. 
Nabożeństwo w świątyni izraelickiej odprawił zastę
pca rabina p. H. Rapoport. W południe urządził kor
pus oficerów tutejszej załogi w kasynie wojskowem 
obiad galowy, na którem wśród salw armartnich wy
pito toast na cześć NPana.

- S z k o ła  hand low a w Krakowie. Kiedy zakład 
ten powstawał, słusznie przywiązywano do niego nadzie
je, iż wyrobi on nam dzielny i wykształcony zawo
dowo świat kupiecki. Szkoła ze swej strony zrobiła 
w tym kierunku wszystko, co zrobić mogła i zrobić

powinna, a grono nauczycielskie składa się z ludzi* 
rozumiejących swoje zadanie. Niestety —  szkoła spot 
tkała się z obojętnością wśród sfer bezpośrednio inte
resowanych; kupcy nasi, z małemi wyjątkami, zdają 
się nie wiedzieć, że szkoła handlowa istnieje i nie 
posyłają do niej swoich uczniów handlowych, a przez 
to odejmują im możność fachowego wykształcenia 
W mieście naszem jest 2.591 opodatkowanych han 
dlów i przemysłowców. Gdybyśmy przyjęli przeciętnie, 
że każdy handel liczy dwu tylko uczniów, to spo- 
dziewaćby się należało, że przynajmniej połowa ich 
uczęszczała do szkoły, to jest 2.591. Tymczasem do 
szkoły handlowej uczęszczało w roku ubiegłym ucz 
niów tej kategoryi zaledwo 19! — na ogólną liczbę 
klasyfikowanych 53. Godzi się zapisać nazwiska firm, 
które posyłały do szkoły swych uczniów, aby wyka
zać, jak szczupła ich liczba. Oto rzeczone firmy: Poremb- 
ski i Zimler, St. Feintuch, J. Mika, A. Rozmanit 
J. G. Berliński, A. Ciechanowski, A. Hawełka, Żu- 
pański i Heumann, Dr Wł. Miłkowski, A. Koziański, 
H. Schwarz, A. Suski, Spira Abraham. Bodaj inne 
nietylko w interesie własnym, ale i w interesie mia
sta i kraju chciały pójść za tym przykładem. W ro
ku ubiegłym ukończyło I klasę 17 uczniów, II kla
sę 14 uczniów, III klasę 10 uczniów. Wszyscy ukoń
czeni uczniowie znaleźli dobre posady, i ten wzgląd
właśnie przemawia zapraktycznością szkoły i powinien 
wpłynąć na rodziców i opiekunów, by do tej szkoły 
dzieci swoje lub powierzone ich opiece posyłać ze
chcieli. Grono nauczycielskie szkoły handlowej w roku 
ubiegłym składali pp.: Antoniewicz Bolesław Woysym, 
naczelnik rachunkowości i prokurent Banku galicyj
skiego dla handlu i przemysłu, uczył: nauki o han
dlu, ćwiczeń kontowych, buchhalteryi i korespondencyi; 
Celiński Roman, nauczyciel języka francuskiego; Mi
chna Wojciech, dyrektor szkoły ludowej, uczył języ
ka polskiego i geografii; Ottman Rudolf, kustosz bi
blioteki Jagiellońskiej, uczył języka niemieckiego; 
Peszkowski L., nauczyciel szkół ludowych, uczył ka 
ligrafii w klasie II i I I I ; Stein Artur, kaśyer filii 
banku hipotecznego, uczył rachunków kupieckich; 
Wacięga Henryk, nauczyciel szkoły ludowej, uczył 
kaligrafii w klasie I.

Komisya roz p o z n a w c z a  Wystawy sztuki od
była wczoraj drugie swoje posiedzenie w Sukienni
cach. Brali w niem udział pp. Matejko, Kossak, ks. 
Czartoryski, Benedyktowicz, Gadomski i w miejsce 
nieobecnego prof. Łuszczkiewicza Dr Jordan. Przyję
tych jest do tej pory samych obrazów 112. Liczba 
zgłoszeń wogóle do działu sztuki dochodzi do 230. 
PP. Artyści winni wziąć na uwagę, że zgłoszenia 
nadsyłane po terminie i prawie w ostatniej chwili 
przed otwarciem Wystawy nie mogą być już dla sa
mego braku miejsca jak  tylko całkiem wyjątkowo 
przyjmowane.

- Na konkurs muzyczny, ogłoszony do słów psal
mu 46 Kochanowskiego, nadeszła wczoraj pierwsza 
partytura na chór męski z towarzyszeniem orkiestry, 
zaopatrzona godłem „Sfinx.“

Zjazd Kółek rolniczych. Zgromadzenie Kółek 
rolniczych wybrawszy przed dwoma laty miasto na
sze, by tu walne odbyć posiedzenie, i na tegoroczne 
walne zgromadzenie, naznaczone na d. 5 i 6 wrze
śnia r. b., zjedzie do Krakowa. Zawiadomiony o tem 
urzędownie prezes poprzedniego komitetu Dr Zoll, 
zwoławszy na d. 16 sierpnia mniej więcej tych sa
mych członków, co byli w poprzednim komitecie, 
przedstawiwszy im potrzebę przyjęcia delegatów Kó
łek rolniczych z całej Galicyi, którzy tu przybędą 

liczbie około 300, obmyślenia dla nich kwater, 
lokalu do obrad i właściwego ugoszczenia, jednomyśl
nie wybrany został przewodniczącym tegoż komitetu, 
jego zastępcą X. Polkowski, a sekretarzem dyrektor 
Maciołowski. Inni zaproszeni wybrani członkowie roz
biorą między siebie obowiązki, jakie im przypadną 
w udziale. Oprócz więc wymienionych, składają ko
mitet pp.: Armółowicz Stanisław, Biasion Alfred, X. 
Borsuk, X. Bukowski, hr. Cieszkowski, Eminowicz 
Wincenty, Federowicz Jan, Gajdzicz Teodor, Homo- 
lacz Stanisław, John Hugo, Konopka Ksawery, hr. 
Mieroszowski Stanisław, Miłaszewski A., H. Miildner, 

Potocki Artur, Skirliński, Szpakowski Witalis, Dr 
Weigel, Dr Ziembiński, Zoll Józef, Żółtowski Ignacy. 
Tak ukonstytuowany komitet zważywszy, że liczyć 
się musi z niemałemi wydatkami na koszta przyję- 

ugoszczenia tak znacznej liczby przybywających 
włościan delegatów Kółek rolniczych; zważywszy, że 
Kółka te tak pomyślnie rozwijające się, niezmierną 
przynoszą korzyść społeczeństwu całemu, postanowił 
odezwać się do znanej a łaskawej ofiarności tych wszy
stkich, którym rozwój takiego Towarzystwa bardzo 
leży na sercu.— (Redakcya Czasu chętnie pośredni
czyć będzie w przyjmowaniu składek dobrowolnych 
na cel powyższy).

Na koszta przyjęcia Kółek rolniczych nadesłał 
J. P. 1 złr.

— Od X. Polika rpa  R apacza , kustosza tutejszego 
klasztoru 0 0 . Bernardynów, otrzymujemy następujące 
pismo:

W numerze 182 Czasu z czwartku l ig o  sierpnia 
r. umieszczonem zostało w kronice uwiadomienie, 

jakoby podpisanemu skradzionemi zostały książeczki 
Kasy Oszczędności krakowskiej i lwowskiej na łą 
czną kwotę 4000 złr. Z powodu nieobecności mej 
w Krakowie, nie mogłem zaraz sprostować tej wia
domości, i dlatego natychmiast za powrotem swym 
oświadczam, że wiadomość ta jest w swej osnowie 
mylną, tem bardziej, że ani podpisany, ani też kla
sztor 0 0 . Bernardynów tutejszych kapitałów w ta
kiej wysokości wcale nigdy nie posiadali.

Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
dla przysiółka Wydrze ad  Grębów, w powiecie ta r
nobrzeskim, na dokończenie budowy szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

—  Ze S z lą s k a  piszą nam: Powoli, co prawda, 
powstają przecież i u nas tyle potrzebne Kółka rol
nicze. Promotorem ich i opiekunem u nas jest X. Ka
rol Pażdziora, proboszcz w Jasienicy, a doznaje on 
w tej mierze wszelkiej pomocy ze strony „Związku 
szląskich katolików.0 Niedawno powstało nowe Kółko

Czechowicach i otwarło czytelnię dla ludu. Prze
wodniczącym Kółka jest X. Muzyczka, proboszcz miej
scowy. Kółko liczy obecnie 68 członków i ma już 
w lokalu tak własnym, jak  w czytelni wszelkie po
trzebne sprzęty. Włościanie garną się chętnie do czy
telni, i z pożytkiem czytają książki, odpowiednie ich 
stanowi; niestety, książek tych niema wiele i byłby 
to bardzo dobry uczynek, gdyby dary w książkach 
nadejść nam tu mogły. Kółko rozpocznie we właści
wej porze działalność swą pod względem rolniczym.

S p raw o zd an ie  Wydziału centralnego Towarzy
stwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych za 
n  kwartał r. b.: Towarzystwo liczyło z d. 30 czerwca 

b. członków rzeczywistych 2144 z 8517 udziałami, 
czyli z roczną wkładką 34,068 złr., członków wspie
rających 85, honorowych 10. Majątek tylko w dziale 
stałych zapomóg wynosił z 1-szym lipca r. b., oprócz 
należytości czynnych, gotówką 30,674 złr., w efek
tach 330,400 złr., w realności wartości 32,000 złr. 
W tymże kwartale przybyło z powiatów gotówką 
5800 złr. 7 c., z cdsetek majowych i czerwcowych

6549 złr. 84 c., za wylosowane efekta 25,700 złr., 
wpłynęło tedy gotówką razem 38,049 złr. 91 c. ■—. 
Wydano zaś kasie podręcznej na wypłatę zapomóg 
stałych (nieudolnym do pracy członkom, tudzież wdo
wom i sierotom po takowych), jakdfóż na potrzeby 
administracyjne 21,450 złr., na wypłatę długu ciążą
cego na kamienicy 2200 złr., zwrócono powiatom 
20 złr.; wydano tedy gotówką razem 23,670 złr. i 
wylosowane efekta imiennej wartości 25,700 złr. — 
W tym kwartale w stosunku do zapłaconych udzia
łów na podstawie regulaminu przyznał Wydział 3 
członkom nieudolnym do pracy stałej zapomogi w ro
cznej kwocie 270 złr., 9 wdowom stałej zapomogi 
rocznie 576 złr., dzieciom czasowej zapomogi rocznie 
128 złr., tytułem jednorazowego datku 3 wdowom po 
członkach 35 złr., tudzież w 6 wypadkach śmierci 
ryczałt pogrzebowy po 50 złr., razem 300 złr. —  
Przy tej sposobności wzywa się członków zalegają
cych z wkładkami, ażebyj_pod rygorem § 28 statutu 
w dotyczących Wydziałach powiatowych jak  najspie
szniej popłacili, lub wprost Wydziałowi centralnemu 
plac Chorążczyzna Nr. 4 nadesłali.— Na koniec po
daje Wydział centralny do wiadomości, że zmiany 
uchwalone w statucie przez Radę nadzorczą na d. 20 
czerwca r. b. uzyskały zatwierdzenie władz.

We Lwowie, d. 8 sierpnia 1887.
—  Jubileusz „Don Ju ana .“  Stuletni jebileusz pierw

szego przedstawienia MozartoWskiego „Don Juana," 
przypadający właściwie 29 października b. r., obcho
dzony będzie uroczyście już w dniu 25 b. m. w Salc- 
burgu, jako rodzinnem mieście tego nieporównanego 
mistrza tonów. Projektowanem jest mianowicie „wzo
rowe" wystawienie tej opery, z udziałem najcelniej
szych śpiewaków, zgromadzonych z całych Niemiec. 
Przygotowania do obchodu tego już się prowadzą od 
dłuższego czasu, a sam fakt jubileuszu dostarcza 
dziennikom niemieckim mnóstwo materyału do wspom
nień z żywota Mozarta. Niektóre z nich, jako mniej 
znane, warte są zaznaczenia. Do takich należy prze- 
dewszystkiem rzut oka na stosunki materyalne, w ja 
kich mistrz pozostawał pod koniec swego żywota. 
W wielu jego życiorysach rozszerzono błędne wieści, 

autor „Wesela F igara0 żył w Wiedniu w bie
dzie i nie cieszył się wcale uznaniem, na jakie ge
niusz jego zasługiwał. Źe współczesnym, jak  to zwy
kle bywa, dość dużo brakowało, aby mogli należycie 
ocenić wielkość Mozarta — to nie ulega wątpliwo
ści. Mimo to, jak  sam mistrz w listach swych przy
znaje, byt jego w Wiedniu, jak  na owe czasy, był 
jako tako zabezpieczony. W liście, pisanym ze sto
licy austryackiej przed stoma laty, 4 sierpnia 1787 r., 
do siostry swojej, powiada Mozart: „Cesarz zaliczył 
mię do swego dworu, a nawet opatrzył formalnym 
dokretem, przeznaczając mi na początek tylko 800 złr. 
pensyi. Więcej tu jednak nikt na dworze niema" i t. d. 
W innym znów, nieco wcześniejszym liście do ojca, 
pisze: „Porobiłem tu najpiękniejsze znajomości, je 
stem przyjmowany i łubiany w najpierwszych domach, 
okazują mi wszelkie możliwe honory, a przytem je 
stem dobrze płatny, miałbym więc kusić się o owe 
400 złr. w Salcburgu?...0 Stary papa Mozart, od
wiedzając syna w Wiedniu, pisał do rodziny: „Sądzę, 
iż Wolfgang, jeżeli niema długów do płacenia, bę
dzie mógł obecnie 2.000 złr. odłożyć do banku; pie
niądze tu pewne....0 Niestety, miał „Wolfgang0 dłu
gi, jak  każdy prawy syn Muz i Apolina, projektowa
ne więc „odłożenie0 do skutku nie przyszło. Ale spot
kała Mozarta wkrótce nominacya na kapelmistrza ka
tedry św. Szczepana, a pensya, do urzędu tego przy
wiązana, poratowała znowu fundusze mistrza. Mimo 
to życie „rzeczywistego kompozytora nadwornego0 
(taki tytuł miał Mozart) nie upływało bez kłopotów. 
Ani „Wesele Figara,0 ani nawet „Don Juan0 nie 
podobały się zbytecznie ówczesnym słuchaczom; do
piero „Flet zaczarowany0 zyskał powszechny poklask, 
opera ta bowiem więcej trafiła do smaku ówczesne
mu wykształceniu publiczności. Najwięcej jednak 
przepaść* dzieląca nasze czasy od przedstuletnich*. 
uwydatniła się przy śmierci Mozarta. Mistrz zmarł 
w nocy z 4 na 5 grudnia 1791 roku na febrę go
rączkową. Małżonka jego, dotknięta tym ciosem i 
przytem niezdrowa) nie mogła towarzyszyć zwłokom 
na cmentarz; obaj synowie byli jeszcze wówczas ma
łemi dziećmi, a przyjaciołom (jak opowiada świadek 
współczesny) przeszkodziła do przyjęcia udziału w po
grzebie wielka śnieżna zawieja: (!!) I oto stało się, 
iż ten mistrz tonów pogrzebany został bez żadnych 
śpiewów, muzyki lub uroczystości, jak najzwyklejszy 
biedak! Małżonka (później pani v. Nissen) zdołała 
się następnie z trudnością tylko tyle dowiedzieć, że 
wielki mąż jej pogrzebany został na cmentarzu św. 
Maksymiliana, ale grobu już nie zdołano odszukać. 
Afisz* zapowiadający w Pradze (w teatrze niemieckim) 
dnia 29 października 1787 roku* pierwsze przedsta
wienie „Don Juana0 opiewał: Oggi, p er  l i  p r im a  
volta Don G iovanni ossia il D issoluta punito. 
D ram a giocoso in  due a tti con balii analoghi. 
Parole del Sign. Abbato de Pont, musica del ce- 
lelre maestro Sign. Am adeo Mozart.

—  P o ż a r  lasu  hertogeńsk iego, o którym depesze 
donosiły, srożył się cały tydzień. Ogień obejmował 
już 6.000 hektarów lasu. Rząd przedsięwziął wszel
kie możliwe środki ratunku, wysłał znaczną liczbę 
wojska, lecz wszystkie środki ratunku okazały się 
bezskutecznemi. Pożar ogarnął sąsiednie miejscowości, 
a między innemi zamek Franchimont; szkody zrządzo
ne dotychczas obliczają na miliony franków. Ludność 
uciekała w popłochu z zagrożonych ogniem miejsc, 
a nędza wśród nieszczęśliwych wzmaga się z każdą 
chwilą. Las hertogeński nosi swe miano od nazwy 
rodziny książąt limburskich, których siedziba, stare 
miasto Limburg, leży nieopodal granicy, na ziemi 
belgijskiej. Od granicy Belgii ciągnie się las herto
geński na południe aż do źródeł Gileppe, na zachód 
sięga miasta Verviers, a na wschód dochodzi aż do 
Mindeggen na terytoryum pruskiem. Przestrzeń lasu 
zajmuje 12.000 hektarów — a długość jego w kie
runku ze wschodu na zachód wynosi 40 kim. Wiel
ka część lasu, przerżniętego rzeczkami Gileppe, Roer, 
Urft i Vesdre, należy do hr. Flandryi, brata króla 
Belgów. Pożar nie może być ostatecznie stłumiony, 
nie dla braku wody, bo jest jej pod dostatkiem, lecz 
dla braku rąk i przyrządów do gaszenia. Przyczyna 
pożaru nie jest dotychczas dokładnie znana. Ogień 
powstał po stronie niemieckiej i wybuchł jednocze
śnie w trzech punktach. Suche liście, połamane gałę
zie i wyschła od upału trawa podsycały płomienie, 
które przeskoczyły strumień na kilka metrów szeroki 
i z nową siłą wzmogły się na wierzchołkach gór, 
na wysokości 700 metrów. Przecięciowo ogniste mo
rze dosięgało 10 metrów wysokości. Na odległości 
20 kim. widać było potężne słupy dymu, które 
w połączeniu z morzem płomieni, w nocy zwłaszcza, 
grozą przejmujący przedstawiały widok. Dziki, jelenie 
i sarny jak szalone uciekały przed ogniem; łowy hr. 
Flandryi są zniweczone. Jedynie deszcz obfity mógł
by tu co dopomódz, inaczej doliny i wierzchołki 
górskiej krainy Stavelot- Spaa pozbawione zostaną 
zupełnie swej lesistej ozdoby.

—  S zczegó lny  klub. W Londynie, gdzie mania za
kładania specyalnych klubów ogarnia wszystkie sfery
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towarzyskie, istnieje od niedawna klub osób,, posia
dających po sześć palców u każdej ręki. W dosło
wnym przekładzie nosi on miano klubu „sześcio-pal- 
cowców.“ Na jednem z ostatnich posiedzeń szczegól
nego tego stowarzyszenia odczytano wykaz statysty
czny, według którego na całym globie ziemskim znaj
duje się 2173 osób posiadających po sześć palców u 
każdej ręki, 431 osób z siedmioma palcami i wre
szcie jedna osoba (na Madagaskarze) z ośmioma pal
cami u każdej ręki. Na temże posiedzeniu prezydent 
stowarzyszenia oświadczył, iż nosi się z zamiarem wy
dania szkoły na fortepian dla użytku sześciopalcowych 
pianistów. Wiadomość tę niestety podaje Figaro pa
ryski, któremu w sensacyjnych rzeczach także na 
palce, jak to mówią, patrzeć trzeba.

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  20go: trzeci gościnny występ Bole 

sława Ładnowskiego: Hamlet, tragedya w 5 aktach 
Szekspira.

W n i e d z i e l ę  21go: czwarty gościnny występ 
Bolesława Ładnowskiego: Właściciel kuźnic, korne 
dya w 5 aktach, Ohneta.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wawe l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie 
dziele i święta o godzinie y212.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem się do zalcrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12e 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

— Dnia 17go sierpnia przeważnie pochmurno, wie
czorem grzmoty, błyskawice i deszcz; term. od 10'0 
doszedł do 25"4 C. Barometr bez znacznej zmiany; o 
godz. 7ej rano d. 18go stan jego był 734-8 miłlim., 
term. 14-5 C. — Wiatr połudn.-zachodni.

W piątek d. 19go sierpnia: ś. Benigny p. i f
balda.

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i  naukowe.

’Ł Teatru. Szereg swoich gościnnych wystę 
pów rozpoczął wczoraj p. Bolesław Ładnowski 
Otellem Szekspira. Witając serdecznie znakomite
go artystę, którego talent zajaśniał i wyrabiał się 
na naszej scenie, możemy dziś chyba powtórzyć 
to, co już niejednokrotnie stwierdzono, iż Ottelo p. 
Ładnowskiego jest skończoną i doskonałą kreacyą. 
Talent, energia, rutyna i wyrobienie sceniczne, 
występują w wyrazistych kształtach w tej Szekspi
rowskiej sztuce, a potrzeba niewątpliwie szerokiej 
i potężnej siły i duszy artystycznej, aby równie 
jak  p. Ładnowski oddać całą skalę uczuć: dzikiej 
żądzy ̂  płomiennej miłości, zazdrości, zem sty, a 
wreszcie bezgranicznej rozpaczy. Wysokim na
strojem gry i pełnym potęgi tragizmem porywał 
artysta widzów, którzy też hueznemi a zasłużo- 
nemi witali i żegnali go oklaskami.

Dziś występuje p. Ładnowski w komedyi Za
lewskiego: Przed ślubem, a w sobotę w Hamlecie.

Chętnie zapisujemy wszelki objaw uznania, jaki 
rodacy nasi zagranicą sobie zdobywają. — Dziś 
wpadły nam do rąk dwa dzienniki włoskie, które 
z szczególniejszą sympatyą oceniają prace młode
go Krakowianina p. Mieczysława Z a w i e j s k i e g o ,  
bawiącego we Florencyi. O ostatnich jego pracach 
pisze L a N azione: W pracowni rzeźbiarza-Polaka 
p. M. Zawiejskiego, znanego bardzo we Florencyi 
z różnych prac, mieliśmy w tych dniach sposo
bność oglądać i podziwiać statuetkę z bronzu, 
przedstawiającą śp. Kraszewskiego. Statuetka prze
znaczoną jest dla p. Correnti. Rzecz cała subtel
nie wykończona, podobieństwo zmarłego pisarza 
uderzające. Artysta przedstawił znakomitego po- 
wieściopisarza w pozie siedzącej przy pracy w wię
zieniu w Magdeburgu.

, L a Vedetta wyraża się również z wielkiem uzna
niem o tej statuetce, a nadto chwali bardzo tegoż 
samego artysty biust marmurowy, przedstawiający 
p. Zofię Brajnin, artystkę opery. Jeden z współ
pracowników tego pisma zwiedził pracownię p. 
Zawiejskiego i pisze o niej: „Pomiędzy biustami 
z terracoty podziwiałem murzyna i murzynkę. — 
Wielkie wrażenie wywarł na mnie biust kobiety

zawelonowanej. Welon jest zadziwiająco przeżro 
czysty, a wykonanie wymagało ogromnej cierpli 
wości. Z całą przyjemnością przypatrywałem się 
po raz wtóry figurze „Obłąkanego", z bronzu od 
lanego. Zakupiony on został przez p. A. Catłani 
Serdecznie winszujemy młodemu rzeźbiarzowi, uda
jącemu się teraz do swego miasta rodzinnego, do 
Krakowa, zkąd jednak niebawem do nas powróci,

Wiener Zeitschrift f i lr  die Kunde des Morgen 
landes, pismo wydawane przez Instytut oryentalny 
uniwersytetu wiedeńskiego, pod kierunkiem naj
znakomitszych austryackich oryentalistów, drukuje 
w ostatnim swoim zeszycie (I. Bd. 3 Hft.) począ
tek ostatniej pracy nieodżałowanej pamięci Jana 
Hanusza. Praca ta  nosi tytuł: Beitrdge zur arme- 
nischen Dialectologie. Jest -to dalszy ciąg studyów 
nad żyjącym jeszcze językiem ormiańskim w Ku 
tach w Galicyi, które na podstawie materyału, ze
branego na miejscu, ten tak przedwcześnie zmarły 
i tak wiele obiecujący uczony publikował, w Spra
wozdaniach naszej Akademii umiejętności. M. S.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Z powodu wybuchu zarazy pyskowej i racico

wej u bydła i trzody chlewnej w Knihininie i 
w Uhornikach, w powiecie stanisławowskim, za
brania się aż do odwołania, ładowania zwierząt 
przeżuwających i świń na stacyach kolejowych 
w Haliczu, Jezupolu i Stanisławowie w powiecie 
stanisławowskim.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Z c. k. N a m i e s t n i c t w a .

Lwów, dnia 7 sierpnia 1887 r.

Z Kolei Karola Ludwika.
Dowiadujemy się, że kolej Karola Ludwika 

rozpisała za ofertami dostawę materyałów tartych, 
dla warstatów na rok 1888 potrzebnych.

Reflektujący na tę dostawę zechcą swe oferty 
należycie ostemplowane wnieść do dyrekcyi ruchu 
we Lwowie najpóźniej do dnia 5go września b. r. 
12ej godziny w południe.

Wadyum 5H/0, które pod żadnym warunkiem 
do oferty dołączać nie można, należy złożyć wprost 
w kasie zbiorowej kolei Karola Ludwika we Lwo
wie, a dotycząca liczba potwierdzenia rzeczywi
stego złożenia tego wadyum ma być w ofercie 
uwidocznioną.

Oferty, któreby i wadyum zawierały, nie będą 
irzyjmowane.

Bliższe warunki dostawy przejrzeć można w ma 
gazynach materyałów w Krakowie, Przemyślu i 
we Lwowie.

Z powodu pożaru, który nawiedził miasteczko 
Sassów, przyzwoliła jeneralna Dyrekcya kolei Ka 
rola Ludwika na upust przy transporcie materya 
ów budulcowych w ten sposób, że za przesyłkę 

10,000 kg. nadanego materyału budulcowego wszel
kiego rodzaju, opłacać się ma 1 cent za każde 
] 00 kg. bez doliczania wszelkich należytości mani
pulacyjnych, atoli pod warunkiem, że transporty 
te adresowane będą bądź do urzędu gminnego 
)ądż też do Komitetu pogorzelców w Sassowie.

To uwzględnienie ma ważność do końca gru 
dnia 1887 r.

Wywóz surow ego wosku ziemnego. Presse pi
sze: Kopalnie oleju skalnego w Galicyi obfitują 
nadzwyczaj w pokłady wosku surowego (ozokeryt) 
który znaczne przynosi korzyści producentom * 
służy przeważnie na wyrób świec. Największa część 
wydobywanego w Galicyi ozokerytu była aż do 
r. 1884 przerabianą przeważnie w kraju, od pew
nego jednak czasu rozpoczął się w tym artykule 
znaczny wywóz, a pomiędzy odbiorcami figuruje 
także Rosya, gdzie urządzono kilka większych 
fabryk dla przerabiania pomienionego surowca. 
Wywóz surowego wosku w Galicyi, począwszy 
od roku 1879, tak się przedstaw ia:
W roku 1879 wywieziono 16.083 centnar, metr. 

„ 1880 „ 16.362 „
„ 1881 „ 16.946 „
„ 1882 „ 12.924 „
„ 1883 „ 11.965
„ 1884 „ 39.842 „
„ 1885 „ 47.980 „
„ 1886 „ 50.550 . „

wreszcie od stycznia do kwietnia r. 1887 wywie
ziono 19.832 cent. metr.

Cyfry powyższe przekonywują, iż wywóz w osta
tnich latach wzrósł w czwórnasób i reprezentuje 
rocznie wartość około 1-5 miliona złr. Natomiast 
obniżył się nieco ostatniemi czasy wywóz świec.
I tak w r. 1884 wywieziono 7.071 centn. metr.,

w r. 1885 tylko 6.072 centn. metr., a w r. 1886 
zaledwie 5.097 centn. metr. wszelkiego rodzaj 
świec.

Wiedeń 16 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj 

skich 1364, wołów węgierskich 1501 i wołów nie 
mieckich 1118; razem 3983 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie — , 54, do 56 
złr.. osobliwe 57 do 58 złr., wyjątkowo — złr 
za woły węgierikie 52 do 56, osobliwe 57 do 
58 */2-— i za woły niemieckie 54, 56, 58, do 60, 
osobliwe —, 57 do 58; wszystkie płacono za 100 
kilo mięsa.

Za nierogaciznę, węgierskie ciężkie 39, 40 do 
51. średniociężkie 37 do 38, za lekkie 32, 34 do 
35 tudzież za warchlaki galicyjskie 33, 36, 38 do 
40. W szystkie płacono za 100 kilo żywej wagi

Nierogacizny dowieziono a mianowicie: cięż 
kich, średniociężkich i lekkich węgierskich 3416 
tudzież warchlaków galicyjskich 4120; razem 
7596 sztuk.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1370 sztuk wołów. Wilhelm Amirowicz.

Od Administracyi „Czasu
Na koszta przyjęcia Kółek rolniczych nadesła 

X. J. P. 1 złr.

Ostatnie wiadomości.
Ministrowie hr. Kalnoky, hr. Taaffe, Dr Pra 

żak i margrabia Bacquehem powrócili do Wie 
dnia.

Minister węgierski baron Orczy przybył z Pesztu 
do Wiednia.

Z Pesztu donoszą, iż król Milan konferować 
wczoraj dłuższy czas z posłem Bogiczewiczem 
w sprawie rewizyi konstytucyi. Bogiczewicz udaje 
się do Belgradu, aby wziąć udział w obradach 
tomiśyi, wybranej dla rewizyi konstytucyi. Wczo

raj konferował także król Milan z ministrem han 
dlu hr. Szechenyi’m. Popołudniu udał się król z na
stępcą tronu na dworzec centralny, gdzie oczeki
wał przybycia królowej N atalii, która wraz z księ
ciem Aleksandrem odjedzie dalej do Baden, pod
czas gdy król Milan wybierze się na zamek Szt 
Ivan , gdzie będzie gościem hr. Eugeniusza Zichy

Wyznaczeni przez rząd włoski delegaci do trak 
towania w sprawie odnowienia traktatów handlo 
w ych, jeneralny sekretarz w ministerstwie handlu 
Ellena, prof. Luzzatti i dep. Narducci, przybyli 
przedwczoraj z Rzymu do Wiednia. Towarzyszą 
im dwaj urzędnicy z ministerstwa handlu: Strin- 
gher i Collarini. Po krótkim pobycie w Wiedniu 
udają się pomienieni delegaci do Paryża, gdzie 
się jeszcze w tym miesiącu rozpoczną rokowania 
w sprawie odnowienia francusko-włoskiego trak 
tatu handlowego.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 18-go sierpnia. Wczoraj odbyła się 

wspaniała uroczystość na Kahlenbergu z okazyi 
rocznicy urodzin cesarskich.

Wiedeń 18 sierpnia. ( = )  Do Polit. Corr. do 
noszą z Petersburga: Od pewnego czasu doznaje 
stan czynny wojsk wszelkich rodzajów broni 
w armii rosyjskiej znacznej redukcyi, a podania 
oficerów i żołnierzy z czynnej armii o urlop by
wają jak  najchętniej załatwiane.

Do dziennika tego donoszą znów z Warszawy, 
że budowa fortyfikacyj, które według programu 
corpusu inżynieryi miały stanąć na Podolu, a 
zwłaszcza pod Łuckiem i Równem, jest obecnie 
w ruchu. Roboty ziemne zostały tam już rozpo
częte, a oprócz tego rozpoczęto już budowę czte
rech wielkich koszar pod Holeszowem w pobliżu 
obu Wymienionych miejscowości.

Wiedeń 18 sierpnia. (= )  Do Polit. Corr. 
fiszą z Belgradu ze źródła kompetentnego: Do
niesienie, zamieszczone w ostatnim niedzielnym 
numerze Pester Lloyda, że rząd serbski rozpoczął 

pewną grupą bankową i z austryackim Lan- 
erbankiem rokowania względem zaciągnięcia no

wej pożyczki państwowej, jest zupełnie bezza
sadne.
_ Wiedeń 18 sierpnia. Mogę zapewnić, że przed

w
do

były dwa pytania: jakie terytoryum mogłoby być 
Papieżowi ustąpione, oraz warunki udziału katoli
ków w wyborach włoskich.

Wiedeń 18 czerwca. Krążą znów poważne 
wieści o śmierci Stanleya, jakkolwiek w Brukse 
stanowczo im przeczą.

Wiedeń 18 sierpnia. Fremdenblatt i 
potępiają znowu jak  najostrzej akeyę ks. Koburg 
skiego. Inne dzienniki oświadczają, że protesta 
mocarstw pozostają bez egzekutywy i że są grzmo 
tami teatralnemi.

P a r y ż  18 sierpnia. Republique frangaise na 
kreślą dla rolnictwa niepomyślne horoskopy i do
daje, że, gdy jeszcze kanał Panama resztę odle 
głości usunie, zostanie handel zbożowy całego świa 
ta zunifikowany.

Rzym 18 sierpnia. Król Humbert prześle Pa
pieżowi jubileuszowy upominek wielkiej wartości 

Do Massawy zapisuje się bardzo wiele młodzie 
ży szlacheckiej. — Rząd zamierza zwolna wyco 
fać ztamtąd wojsko regularne, a zastąpić je  wyłą 
cznie legionami ochotników, zaciągniętych w ró 
żnych krajach

Biuletyny urzędowe zapewniają, że cholera epi 
demiczna ograniczoną już jest tylko na niektóre 
okręgi Sycylii; gdzieindziej są rzadkie, sporady
czne wypadki.

Londyn 18 sierpnia. Standard, organ Tory 
sów, pisze: Manifest księcia Ferdynanda jest sta 
nowczy i okazuje, że przyłożywszy rękę do płu 

nie cofnie się. Jeżeli się ta energia jego spra 
wdzi, to może być pewnym sympatyi Europy. 
Lecz to jest już wszystko, na co liczyć może, o 
prócz na własną odwagę i wierność Bułgarów 
Czynnej jed n ak , nieprzyjaznej interwencyi oba
wiać się nie potrzebuje. Początek jest dobry i obie
cu jący/

Londyn 18 sierpnia. Wojska emira pod Go 
am Haiderem poniosły dnia 3 b. m. znaczną po 
•ażkę od Gilzaisów. Bliższych szczegółów jeszcze 
niema.

Z o f i a  18 sierpnia. Książę Koburgski zabawi 
Filipopolu trzy dni i pragnie udać się z Zofii 
Konstantynopola

Petersburg- 17 sierpnia. Potwierdzając do
niesienie, że rosyjski charge d’affaires w Konstan
tynopolu, p. Onou, założył istotnie wobec W. Porty 
>rotest przeciwko wyborowi i przybyciu do Buł- 
garyi księcia Koburgskiego, Journal de St. Peters 
bourg powiada

„Niepodobna dozwolić na utwierdzenie się wy
biegu, do którego uciekł się książę Koburgski 

okólniku^ donoszącym o jego wyjeżdzie do Buł- 
garyi. Jeżeli mógł on twierdzić niedawno, iż za
rzuty podniesione zostały nie przeciw jego osobie 

przeciw nielegalności ak tu , przez który uwa- 
się powołanym do objęcia rządów Bułgaryi, 

tudzież zgromadzenia narodowego, z którego łona 
; ten wyszedł, jest rzeczą jasną, że od chwili, 
której podobało się księciu usłuchać raczej na

mów emiśaryuszów bułgarskich, aniżeli rad wy
stosowanych doń przez wszystkie mocarstwa, oso- 

jego przestała nie zwracać na siebie uwagi, 
odpowiedzialność za awanturę, przez którą gwałci 

sposób namacalny prawa mocarstw i W. Porty, 
spada wyłącznie na niego."

Z powodu depeszy z Konstantynopola, donoszą- 
że W. Porta pragnie poznać zdanie mocarstw 

do środków, zdolnych rozwiązać trudności, po 
wstałe z antrepryzy księcia Koburgskiego, pisze 
dalej Journal de St. Petersbourg:

„Wydaje nam się, iż żadne z mocarstw me 
może, tak samo jak  Rosya, dopuścić prawowitości 
wyboru księcia, ani też wogóle legalności sekwe- 
stru, nałożonego przezeń na władzę w Bułgaryi; 
żadne z nich nie zatwierdzi również tak oczywi
stego pogwałcenia traktatu berlińskiego, w którym 
to właśnie szukać należy punktu wyjścia do wy
miany zdań, proponowanej przez W. Portę."

Dziennik dodaje: „Niepodobna nie powtórzyć tu
taj raz jeszcze i niepodobna spuszczać z oka,  że 
irzedsięwzięcie księcia Koburgskiego nietylko nie 
opiera się na żadnej podstawie prawa, ale że pod 
cażdym względem stanowi ono zuchwały zamach 

na prawa Europy, a mianowicie na prawa mo
carstw, określone w traktacie berlińskim.

Ostatecznie, jeżeliby się podobało mocarstwom 
dopuścić do pogwałcenia traktatu rzeczonego, 
w okolicznościach, które scharakteryzowaliśmy po
wyżej, niepodobnaby przypuścić, ażeby Rosya uwa
żała się sama jedna za powołaną do obrony tego, 
coby zeń jeszcze pozostało."

Dziennik kończy: „Taką. jest zresztą natura i 
takie następstwa pierwszego błędu, z którego zro- 

ziły się inne. Będąc w Ebenthalu, utrzymywał 
tsiążę Ferdynand, że przybycie jego do Zofii bę
dzie hasłem uspokojenia powszechnego. Ludzie 

kompromitowani w wybrykach i okrucieństwach 
rejencyi mieli ustąpić miejsca rządowi umiarko-

cej,
co

ledawnym czasem odbyła się tu konferencya wanemu, stronnictwa miały być przejednane z obe- 
Schloetzera z nuncyuszem Galimbertim i hr. Kai- cnym porządkiem rzeczy zapomocą amnestyi po- 
nokym w sprawie papieztwa. Przedmiotem obrad wszechnej. Tego wszystkiego nie można spodzie-

Kurs p ien iędzy  i papierów  publicznych
K r a k ó w  18 sierpnia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .......................
Marki n ie m ie c k ie .....................................
Dukat w a ż n y ................................................  ] \
20-to frankówka w a ż n a ..........................................
tmperyał w ażn y ................................ j
Rubel srebrny obrączkowy  ...................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta pap ierow a...................
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne...................

galicyj. pożyczka k ra jo w a ............................
6?4 „ „

Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4•/> Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.........................

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4ł/j^  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
Y t ” n n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
g  » .  ,  .  41 let.
t?  » » » »
■/ ” " ’’ o ’’ . .” »Y /  v * » Banku hipot. we Lwow. prem.
t  ” » a , j> . v „ niepr.
. At* n n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.

c*/ ” ” ” ” » » 36 let.
” 18 Iet-l *  » dłnżne » 20 let.

” » » » włość, we Lwowie
r  z  n  r  n  b  „  „
<>"A „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.
Akcye kolejowe i  bankowe.

Za sztHkę oprócz kuponu bieżąceg >.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.

„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „ '
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 ”

płacą

109 50 110 50
61 25 62 _
5 93 6 —
9 92 10 _

10 23 10 29
1 38 1 48

81 35 81 85
103 75 104 75
100 — 101 75
94 75 95 75

100 — 100 75

92 — 93 —

95 50 96 50
95 75 96 75
92 50 93 50
98 60 99 50

101 25 102 —
103 — 104 —
99 75 100 50
99 — 100 —
98 50 99 50
98 50 99 50

100 50 101 50
47 — 49 _
42 — 45 —

100 50 101 50

212 213
223 — 224 50
275 — 280 —

Akeye Banku galic. dla handlu i prze
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak o w a.......................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W ie d e ń  17 sierpnia.
Obligi długu państwa.

4*/t Vc Renta p a p ie ro w a ...................
4%% » srebrna .......................
4% „ z ł o t a .............................
fy° „ papier, nieop...................
39/10% Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
f/o  „ „ 1860 „ 500 złr.
f / .  » „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
.___ 1864 „ 50 „

Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4 Ii7° » „ „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ........................... io»/0 podat.
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie . . . . . '  ” ”
M orawskie................... ” ”
Niższo-austryackie . . ” ”
Wyższo-austryackie . .
Salzburskie . . . . . .  ” ”
S ty ry jsk ie ................... ” ”
Siedmiogrodzkie . . .  7 ®/
W ęgierskie..................  0 ”
Węgier, z klauz. 1867 . ” ”

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski , . . 200

płacą żądają

18

—

18 75
29 75 31 _
16 30 16 85
10 40 11 -

81 55 81 75
82 80 83 —

113 25 113 45
96 45 96 65

129 75 130 25
135 60 136 _ .

138 70 139 10
164 25 164 75
163 75 164 25

150 50 151 _ _ _

114 — 115 --

109 50
104 — 104 70
104 40 105 10
107 25 — —
109 50 110 —
105 20 — —

105 50 106 50
105 50 — —

1104 40 105 10
104 50 105 10
104 50 105 10

107 50 108
233 50 234 —

282 50 282 70
288 75 289 25

wać się po przewódcach, którym oddał się książę, 
a raczej którzy go wzięli w swoje ręce. Obecnie 
nie może być mowy ani o ministeryum pojedna
nia, ani o amnestyi. Książę nie zdoła zabronić 
rejentom i ministrom wczorajszym, aby zaniechali 
dzieła nienawiści i zemsty, tak samo, jak  oni nie 
mogli odradzić swojemu kandydatowi, ażeby nie 
szukał błogosławieństwa Rzymu w chwili, kiedy 
zabierał się do objęcia władzy nad ludem prawo
sławnym. “

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 18 sierpnia. Rocznica urodzin Ce

sarskich powitaną została wystrzałami z dział i 
wielką pobudką, a w kościołach odprawione zo
stały uroczyste nabożeństwa w obecności wszyst
kich znakomitości miasta i korporacyj.

Na uroczystem nabożeństwie wojskowern w „Vo- 
tivkirche" byli Arcyksiążęta Albrecht i Rainer, je- 
nerał-adjutant Popp, jeneralicya i ciało oficerskie. 
Podług nadeszłych tu wiadomości obchodzono już 
wczoraj wieczór częściowo uroczystość cesarską 
w całej monarchii wojskowemi i kościelnemi uro
czystościami, tudzież innemi objawami lojalności.

Wiedeń 18go sierpnia. Wbrew niezgodnym 
z prawdą doniesieniom stwierdza Fremdenblatt, 
że na gmachach ciała konsularnego w Ruszczuku 
nie zatknięto wcale sztandarów z okazyi przyję
cia ks. Koburgskiego, że tameczne ciało konsu
larne wstrzymało się od wszelkiej interwencyi i 
że nie wystąpiło z granic jak  największej re
zerwy.

P e s z t  18 sierpnia. Królowa serbska przybyła 
tu wczoraj po południu. Król Milan i następca 
tronu serbskiego powitali ją  serdecznie. Króle
stwo zabawili przez godzinę w dworskiej pocze
kalni, poczem królowa udała się z następcą tronu 
do Baden.

Rabelsberg- 18 sierpnia. Cesarz nie przyj
mował wczoraj żadnych raportów, gdyż zaziębił 
się lekko, skutkiem gwałtownych zmian tempe
ratury.

Lnndin 18 sierpnia. Aresztowana w Cowes 
Matylda Drouin została jako niewinna wypuszczo
ną na wolność.

Zofia 18go sierpnia. Ajencya Havasa zamie
szcza komunikat,, oświadczający, że sposób, w jaki 
Nordd. Allg. Ztg  interpretuje proklamacyę księcia 
Koburgskiego, jest błędny. Komunikat ten powo
łuje się na okoliczność, że ks. Koburgski przed 
wyjazdem swym do Bułgaryi przesłał mocarstwom 
wyjaśnienia i że podczas wylądowania w Widyniu 
zapewnił sułtana o swej wierności i lojalności.— 
W sferach rządowych bułgarskich zaprzeczają sta
nowczo wszelkiej idei niezawisłości.

Kursa. W i e d e ń  18 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
jopoł. — Renta austr. papierowa opod. 81-55. — 

Renta austr. srebrna opod. 82 75. — Renta 4°/0 
złota austr. 113 15 — 5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 96-50. — Akcye Banku Austr. Węg. 
884-—. — Akcye kredytowe 282 20 — Londyn 
125 80. — Napoleony 9 96. — Dukaty 5-95. 
Marki 61-527a. 5%  Renta węg. papier. 87-45.—.
4%  Renta węg. złota 100 6 0 —. Losy prem. węg.

21*75. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-40. 
4% %  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96‘—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-— .— 4720/0 Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-— . — Akcye Landerbanku 223 — . — Akcye 
Lolei Karola Ludwika 212 75. — Akcye kolei 
wowsko-czerniow. 222 75. — Akcye kolei połu

dniowej 81-75. — Ruble 109-75. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy: spokojne.
Rerlin 18 sierpnia. — Banknoty austryackie 

162-25. — Krótki Wiedeń 162 25. —  Banknoty ros. 
178-60. — 5%  Listy zast. Polskie 56-10. — 4%  
listy Likw. Polskie 51-50. — Akcye kolei Karola 
ludwika 86-62.— Akcye austr. kredytowe 458-—.

O D P O W IE D Z I A L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W C A

Antoni Kłobukowski.

Pociągi na kolejach żelaznych.
(Od 1 czerwca 1887.)

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa osobow. pospiesz, mieszany kuryer.

Kraków odjazd 10-46 rano 9 26 wie. 10-57 wie. 7-59 rano
Lwów przyjazd 9.07 wie. 5-30 rano 11-15 rano 3-58 po p.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
rr u j . .i- j  ,  ( Tarnów przyjazd 8'51 ranoKraków odjazd 6-12 rano { Rzeszówy "  12-07 po p.
D o  Wieprzki /  Kl'aków odjazd 1P15 przed południem Do Wiel.czfei |  Wieliczka przyjazd 11-59 „
Do Wiednia: kuryerskie: 6'55 rano i 9 37 wieczór; oso

bowe: 5-57 rano, 9-20 przed poł. i 3-— po poł.

Depositen-Bank.................... 200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
Unionbank  ........................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bez^ 
200 „ 5°/<>

525 złr. 5% 
1050 „ „

. 2 1 0  „

Albrechta . . . 
Alfold-Fiume . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell, 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ „ Lit. B.
Rudolfa . . . . . 
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Sudbabn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

. 200

. 200 „ 

.2 0 0  „

.2 0 0  „
.2 0 0  „
. 200 „
. 200 „
. 200 „
■ 200 „
. 200 „
• 200 „
.2 0 0  „

n
4%
5%

L isty  zastawne.
4°/t Boden-Credit Allg. złotem pła. 
f / A  n n papier. . 50 lat
3°/„ Prem. Boden-Credit allg. . . . 

Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
Listy dłużne „ . 20 „
Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.

6%
7%
6 %
4%
57.
57.
4%

„ „ „ nowe 37 lat
„ „ „ nowe 41 lat

4 „ n » n 52 lat
4 /5°/. Gal. Banku krajów. . 51'/. lat 
57. » b Hipot. „ prem. .
57. „ 40 lat
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają

558 — 562
—

884 887 __
207 75 208 --
151 — 151 50
92

“
92 5(

182
—

182 5C
395 —397 _

2500 2505
213 25 213 75
145 25 145 75
|223 75 224 25
160 50 161 _

166 50 167 ___

187 25 187 75
179 75 180 25
226 50 226 75
82 40 82 8C

169 _ 170 _
165 50 166 —

165 50 166 —

125 125 60
101 30 101 70
102 25 102 75
99 — 100 —

100 — 101 ___

98 75 99 25
96 — ___

I101 50 101 70
101 50 101 70
93 — 93 50
99 — 99 75
96 ___ 97

103 50 103 75
100 — 100 50
103 80 104 30
100 75 102 25

5°/„ Węg. Insty. Boden-Credit . 
47. s Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lbrech ta................... 300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 

Mor.-Szląs. lin. 1871/72

57.

67o
4%
57.

4 1 /  . /n *  n  /(
r> ,

w-
4?ć

n
57 .

4?/,

Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 
„ Jarosław 300

Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „

„ nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ „ Lit. B 200 „
„ E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 57.
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 370

„ „ złot. 200 złr. 57o
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ „ II Em.. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

Losy.
złr.5f  Donau-Regul. z r. 1870 

Premiowe Wiedeńskie . . „
„ Węgierskie . . „
„ Tureckie . . . fr. 

Budowy bazyliki Buda-f eszt złr.
K red y to w e ....................... .....
C la r y ................................ .....
37ioV0 Donau-Dampfsch. . „
In sbruku ................................ „
Keglewicha....................... .....
Krakowskie....................... .....

100
100
100
400

5
100
42

105
20
10*/,
20

płacą żądają
101 50 102 _
104 50 105 —

99 40 99 90
101 40 101 80
100 — 101 —

109 — — -

101 - 101 50

101 __ 101 50
100 20 100 50
101 75 — —

81 75 82 25
90 75 91 25

106 50 107 —

104 70 105 20

124 _. ____

92 30 92 90
99 70 100 20
— — 200 25

141 70 142 30
122 40 123 -

1102 75 103 25
99 50 100 ___

99 ___ 99 50
99 - 99 40

100 90 101 60
100 — 101

119 25 119 75
(127 70 128 10
121 20 121 50
15 75 16 ___

1 8 30 8 60
1180 25 180 75

47 — 48
114 75 115 50
21 50 22 _
25 _ — —

18 25 18 75

płaeą żądają
Ofner (miasta Budy) . . złr. 40 48 - 49 —
P a lf ly ...................................... 42 48 — 48 50
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 30 16 60

węgier. „ 5 10 70 11 —
R u d o lfa ................................. 10 20 25 ------
S a lm a ................................ ..... 42 60 50 61 —
Salzburskie....................... ..... 20 23 — 23 50
St. G e n o is ....................... ..... 42 59 — 59 70
Stanisławowskie . . . . „ 20 30 — 30 50
4'/,%  Tryesteńskie . . . „ 105 136 50 137 50
4% B • • • B 50 69 — 70 —
W aldsteina....................... ..... 21 39 50 40 —
Windischgratza . . . .  „ 21 48 25 48 75

Waluty.
Dukaty w ażne............................ 5 95 5 97
20-franków ki............................ 9 95 9 97
Imperyały rosyjskie.................. 10 26 10 28
Funty szterl. angielskie . . 12 55 12 60
Liry tureckie z ł o t e ................... , 11 27 11 29
Marki niemieckie za 100 marek # # 61 55 61 66
Rubel papierowy za 100 rubli • • 109 75 110 —

Lwów 16 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5°/o Listy zast. Tow. kred. ziem

# # 275 — 280 —
» • 101 25 102 25
, , 95 50 96 50

5% B B B B 37-letnie . 
4V5% Bank. kraj. gal. . 51-letnie .

101 25 102 25
96 — 97 —

5°/9 Obligi kom. Banku kraj. galic. . 100 — 101 —
5% Obligi indem. gal. 10% podat. . 104 — 105 —
4VjV0 „ pożyczki krajowej . • • 94 50 96 50

Warszawa 17 sierpnia.
rub.|kop. rub.jkop.

5% Listy zastawne I ser. . . . — — 101 50
V —- — 101 —

4% Listy likwidacyjne . . . . ------ 93 —
5% „ warszawskie I ser. . ■ . ------ 100 25

B B B HI „ . . . —  — 99 85
TV . ------ 99 85

„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. ------ — —
o a s b  » » 1866 r. ™ — — —
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Pokorna prośba.
Niżej podpisana biedna, czworgiem 

drobnych dziatek obarczona, wdowa, 
Polka, pragnąc posyłać do gimnazynm 
w Krakowie dwunastoletniego synka, 
chłopca wielkich zdolności, który u- 
kohczył 4-klasową szkołę w Podgórzu 
(otrzymawszy wzorową cenzurę i pierw 
sza nagrodę), udaje się, dla braku fun
duszów, z prośbą do litościwych serc 
Szanownej Publiczności o łaskawą po
moc w zapłaceniu opłaty szkolnej i 
książek, a jeśli można i w starej odzieży 
tak dla chłopca jak i dla dziewczątek 
młodsz}ch, których wyżywić i przyo
dziać, pomimo wysiłku pracy, nie je
stem prawie w stanie.

Bóg niech nagrodzi Dobrodziejów 
moich! -

Z głębokim szacunkiem 
Katarzyna Theimer, wdowa w Podgórzu, 
(przy Krakowie) ulica Salinarna Nr. 223, 

dom p. Litwińskiego.

W domu urzędnika
przy ulicy P i j a r s k i e j  pod Nr. 21, II. 
piętro, znajdą umieszczenie uczniowie 
za umiarkowanem wynagrodzeniem.

Jest także osobny pokój dla pp. 
maturzystów. (1850-1-2)

Z A R Z Ą D  M L E C Z A R N I
E. D o b r z y ń s k i e j

uprasza o łaskawe nadesłanie zgłoszeń 
dotyczących dostawy masła ku- 

cliennego.
Inne produkta wiejskie przyjmują się 

w komis. (1851-1-)
Adres: Kraków, ul. Sławkoicska L. 12.

Do sprzedania:
3 miesięczne jamniki, krwi angielskiej, bar

dzo piękne i nadzwyczaj dobre do jam  i jako 
gończe;

2 p i e s k i  roczne, do jam  już ułożone;
2 tropowce — tylko dzika atakujące — każdy 

z osobna. (1846-1-3)
W iadomość pod adresem : Pr. Zawadzki, 

Lwów, ulica Ossolińskich Sr. lO.

Kamienica
dwu-piątrowa przy uliey Zielonej pod Nrem 146, 
nader trwale i gustownie postawiona, przynosząca 

od ceny kupna, do sprzedania. — W yjaśnień 
udzieli Zarząd dókr w .tlały, poczt. Wi e I o- 
p o l e  S k r z y ń s k i e .  (1831-2-4)

MĄKĘ KOŚCIANĄ
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 V2 do 4®/0 azotu i 21 do 23®/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
u z n a n i a ,  nabyć można m r  p o  
z n i ż o n e j  c e n i e  " •S  albo u pod
pisanego, lub w  A g e n c y i  d l a  
R o l n i k ó w  S .  M i k u c k i e g o  

w  K r a k o w i e .
O  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  

u p r a s z a  s i ę .  (1530-13-)

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Pierwsza mleczarnia
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 

uznana i polecona przez Towarzystwo lekarskie, 
a zostająca pod kontrolą Komisyi przemysłowej 

tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego,
otrzymuje z dóbr Grodkowice, p. Niepoło 
mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
w celu częściowej sprzedaży po cenach na 
stępująeysh: litr śmietanki słodkiej 25 et., 
litr mlóka niezbieranego 7 et., litr mlóka 
zbieranego 4 ct., litr mlót a kwaśnego kłó 

conego dla chorych 8 ct.
Dla domów prywatnych ogłasza się abonament, 

o którego bliższych warunkach udziela wiadomo
ści Handel p. T. Hóreckieg-o w Rynka 
(rłównym w Hrakowle. (1634 96

Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału dia zakła 
d  iw publicznych, restauraeyj, kawiarń itd., adre
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowice.

P a te n t  O579 89 *
L. Strakosch & J. Bohner.

M aszyny do p ra n ia
i  m a g l e  d o  b i e l i z n y

poleca 
Aleks Henog, 

w W i e d n i u ,  Grahen, 
Br&unerstrasse 6.

Katalogi darmo i opłatnie.

Bedeutenden Nebsnverdienst
kann sich Jeder ohne Risico durch den Verkauf 
von Losen auf R aten im Sinne des Gesetzes, 
schaffen. — Antrage an das BANK und WECH- 
SLER G ESC H iFT  der ADMINISTRATION des 
„MERCUR“ (1789-6-10)

S . P o l i t z e r ,
Budapest, Dorotheagasse Nr. 12.

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
używane I nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko 8. Berger w Wiedniu, kra- 
Hen, Hr&unerstrasse lO. [1695-27 ‘

_________ Katalogi darmo i opłatnie._________

rasy angielskiej par force tre- 
5 sowany, na pola i na błota, 

w drugiem polu, do sprzedania. Wiado
mość: R udolf Janota, Porzyna, poczta 
N i e p o ł o m i c e .  (1833-2-3)

WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr. Stanisław Nawrat
osiadł [1646-14-]

w SŁawinie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publi

czność, że uzyskawszy pozwolenie od władz 
państwowych i autonomicznych na prowa
dzenie zakładu prywatnego, naukowo-wy- 
chowawczego w Galicyi, otwieram w Kra
kowie (ul. Gołębia, 1. 5 , 1 piętro) z począt
kiem roku szkolnego 1887/8,

§ m i o - k l a s o w a
szkołę żeńską z pensyónatem.

Zajęcie to nie jest mi obcem, w roku 
bowiem 1878, przyjęłam od ś. p. Pauliny 
Krakowowej pensyą IY-klasową żeńską w 
Warszawie i takową, jako Ylcio-klasową 
szkołę, z klasą przygotowawczą i pensyo- 
natem prowadziłam do dnia 14 listopada 
1886 r ., w którymto czasie zakład ten 
zamkniętym został z rozporządzenia p. Ku
ratora Okręgu naukowego warszawskiego.

Szkoła moja w Krakowie uważaną być 
może jako dalszy ciąg warszawskiej, prowa
dzoną też będzie w imię tych samych za
sad i w tym samym kierunku, lecz korzy
stniejszych niż dotąd warunkach, dzięki 
tutejszym ustawom szkolnym, zmierzają
cym do osiągnięcia prawidłowego rozwoju 
młodzieży pod względem moralnym, umy
słowym i fizycznym, bez różnicy wyznania 
i narodowości. (1748-2-3)

Zapis uczennic otwarty od 1 sierpnia, 
kurs nauki rozpocznie się 1 września.

Lucya Źeleszkiewiczówna.

Architekt i konces. budowniczy 
Antoni Siedek

mieszka teraz we własnym domu przy 
ul. L u b i c z  1 9 ,

w w illi Wandy, naprzeciwko ogrodu
Strzeleckiego. [1725-8-9]

Biuro znajduje się tymczasowo przy budo
wie hotelu Lwowskiego.

Wyżeł

Wieś Dobranowice
w powiecie wielickim, odległa od 
Krakowa o 2 */2 m ili, w dobrej 
ziemi i w bardzo starannej kul
turze, z dobremi budynkami, ma
jąca obszaru 278 morgów, w czem 
50 mrg. lasu, jest z powodów fa
milijnych zaraz do sp rze
d a n ia  lub na dłuższy czas do 

wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w redakcyi 

Tygodnika rolniczego w Krakowie 
przy ul. Garncarskiej 1. 5. (1815-4-4)

_  ISniHtt fofort teł*
— Stitołettl SBertangen

(  4jZ eittfai) utifett
J  I  U- teidien fieiratSDor.

vtessgr ©■ A -  Was? (SBcrfattb biS-
^  ctet!) ąjorto lOffit. Jfilt

$anten fret. ©cneral.'Unjeiger, Berlin 
SM. 61. (fltófete 3nfłitution bet SBelt!)

MAURYCY LANGROCK,
przeniósł swój BLAHiTOR oraz składy 
posadzek i  wszelkich c^aterya- 

łów budowlanych.
na ulicę Lubicz pod Nrem 3, obok Hotelu 

Europejskiego. (1739-8 10,
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dla bardzo równego rozsiania nasienia, dostarcza
my w największym wyborze bardzo trwale wyko
nane i po nader tanich cenach od 150 złr. wzwyż.

Umrath & Co., n"z's
P ra g a -  B ubna.

Illustrowany katalog darmo i opłatnie.
Główny skład dla Galicyi we LWOWIE przy 

ul. Gródeckiej 1. 61 pod własną firmą. (1786-4-8)

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj
tańszej ó 60 procent. W eba King je s t n a j
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. długości na kalesony i bie
liznę bardzo trw a łą ....................... złr. 7*-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piekne koszule męskie i dam
sk ie , wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..............................................„ 8-50

1 sztukę i75 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel
kich prześcieradeł bez szwu . . „ 11-80

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie łó ż k a ................................... „ 12-80
C e le m  p r z e k o n a n ia  s ię  o  g a tn n -  

k n ,  p r z e s y ła m y  H e z p ła tn ie  p ró k -  
k i  w sz y s tk ic h  g a t u n k ó w . [1635-9-]

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 13- 14.

*  TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE.
Listy d o  Przyjaciółki 

p rzez  B a r o n o w ą  X .  Y .  Z .
tom II., 8o, 337 str. — Cena 3 złr.

TREŚć: List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni
karstwo. — List VII. Teatr i życie artystyczne w Warszawie. — List VIII. 

Epilog. — Dodatek. Na prowincyi.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
^  Główny sk ład  w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Min. Kin. l»ep. Handlu i Przemysłu St. Petersh. Sr. 1360. 
lfiedeń  Sr. 4B33. Huda-Peszt Sr. 1588.
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Broszurka w  język u  
polskim  i ruskim w y sy ła  f  

się bezpłatnie.

Gwarancya długoletnia  
polegająca na dośw iad

czeniach.

99 E X S I C C A T O R ”
OSUSZa w ilgoć w starych domach, zabezpiecza now e od tejże, niszczy 
grzybek drzew ny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfek- 
tuje stajnie, obory i t. p., zapobiega zarazie na bydło, zastępuje olejną 
farbę w wszelkich kolorach i tań szy  od tejże o 50 procent. (1847-1-)

Inżynier-technolog  G u s t a w  R i t t e r ,
H 'arszaw a, K ró lew ska  39 .

Agent w Krakowie: Ignacy Lipner, ulica Gertrudy Nr. 17/76.

Agentów poszukuję.
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J A N  I H 1 A T O I V I C Z
we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3 , — w KRAKOWIE, Sukiennice 

Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnlone 7ma medalami 

zasługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych.

M  T l n l  e a r n  r ł o  T l T n L l r n  słynny ten środek używa się od niepamiętnych M  
j j a i o a m  u . c  iU - O lv i v t t  ozasów do zachowania piękności, świeżości i de- ^  

likatności cery. — Słoik 4 złr.

 Ziółka wschodnie do naparzania tw arzy , 50 ct.

1 1 n n w t r n  o  + n o I  o - f - m i r o  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 
U r l l L t J i  y  l i d  L U c l l c  LU W d  konserwowania tw arzy .— Flakony po 30 c.,

50 ct. i 1 złr.

D a n w n a  do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza 
M ®  * M B  1  naskórek. — Flakon 50 ct. [86-13 ] /

[D G G G G G G C Z D O O G G C

u Modna DamaLL

Galerya olejnych obrazów
przez mistrzów znakomitych, składająca się z 100 
sztuk, rozmaitej wielkości, je s t tanio do nabycia; 
także obrazy pojedynczo — przy ulicy B o ż e g o  
C i a ł a  pod Nr. 8, drugie piętro. (1742-4 3)

Realność pod Zamkiem
Nr. 4 0  i 41  

(o  d w ó c h  f r o n t a c h )  
wynosząca przeszło tysiąc czte
rysta kwadratowych sążni przestrzeni, 
jest zaraz z wolnej ręki do sprze
dania za cenę po 21 złr. za kwadra
towy sążeń, licząc wraz z budyn
kami. — Bliższej wiadomości udziela 
biuro adw. Dra Retingera w Krakowie, 
ulica W i ś l n a  Nr. 3. (1820 4-5)

5pokoi, przedpokój i kuchnia do 
wynajęcia w nowym domu pię
trowym z ogrodem przy ulicy 
Pędzichów  L. 215 za figurą.

(1792-3-3)

Worki papierowe
dla handli korzennych, cu
kierń i. t. d., przewyższające dobrocią 
materyału i roboty sprowadzane dotychczas 
z Wiednia i Pragi, poleca (1656 9-12)

Fabryka  wyrobów z papieru
P. Szukiewicza

W KRAKOWIE.
Próbki darmo i  opłatnie.

i

ELEKTRYCZNE
B R ijC K M R , ROSS

w Wiedniu, III. Bez.

OŚWIETLENIE !
I \  l» COKSORTEU

Baumgasse Nr. 5.
N A J Ł E P S K K lP O I i l l C B l I l I A .

K o s z t o r y s y  i  p r o j e k t a  d a r m o .  (1575-15-20)

11. Westlć mączka dla dzieci*
1&-Utni skutek.

31  o d zn aczeń L i c z n e

św ia d ec tw a
pierwszorzędnych

między temi

8 dyplomów honor.
i

8 złotych medali.  ^  B lekarzy.
ZNAK FABRYCZNY. (1687 4-10;

Z u p ełn y  śro d ek  pożyw czy d la  m a łych  o z iec i.
Zastępuje niedostatek mlóka matczyne;**, ułatwia odzwyczajenie, łatwo i zupełnie stra

wne, d la teg t też poleca się dorosłym w cierpieniach żołądka jako  środek poży- 
wczy. D a och ony przeciw licznym naślndowamom ma każda puszka podp s wynalazcy 
Henryka Sestlć a na v ierzchni- j e'ykiecie z^ak ochronny główn. składu F1. Heriyaka.

M T  Puszkm 9 0  cn i.
Henryka Nestle zgęszczone mleko,

RflF’ C uszli<1 5 0  cn i. ^
Składy w Krakowie mają aptek.: W. Redyk, A Siedlecki, E. Stockmar, J . Trau- 

czyńcki, K. Wiszniewski, K. Wilczyński i wszystkie apteki i składy apteczne w Galicji.

komedya w 4 aktach M. Lewskiego, 
wyszła już z druku i jest do nabycia 
w księgarniach: Zupańskiego & Heu- 
m anna  i K. Bartoszew icza  w K r a 
k o w i e ,  za cenę 75 cent. (1835 2-2)

Magister farmacyi
poszukuje umieszczenia, w jednej z wię
kszych aptek Galicyi. — Łaskawe oferty 
adresować proszę pod lit. O. P. poste 
restante Gorlice. (1828-2-3)

Kurs nauk
w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucye szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem lym  
września h. r. Wpisy zaś uczennic do Za
kładu od dnia 29 sierpnia. . (1823-3-3)

J ó ze fa  W a lig ń rsk a ,
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. Jana.

Asystent farmacyi
znajdzie każdego czasu umieszczenie w aptece 
Seweryna K u ro w s k ie go  w W ado
wicach. (1824 3-3)

koncypienta
(1836-2 3)

Potrze 
beję

notaryusz w T a r n o w i e .

OGŁOSZENIE.
L. 12106/2440. (1793-2-3

Celem umorzenia podatków zale
głych, należytości prawnych i innych 
ciążących na dobrach Bolęcin w po
wiecie Chrzanowskim, wydzierżawione 
zostaną grunta i znaczna ilość łąk do 
obszaru dworskiegi należących, wraz 
z prawem propinacyi w 2 karczmach 
dworskich.

Czynsz dzierżawny ustanawia się 
z tych dóbr z prawem propinacyjnem 
na złr. 2500 rocznie.

Wydzierżawienie nastąpi zapomocą 
pisemnych ofert, następnie przystąpi 
się do ustnej licytacyi.

Każdy przystępujący do Icytacyi 
winien jest złożyć do rąk komisyi l i 
cytacyjnej wadyum w kwocie 250 złr.

Dzierżawca zaś obowiązany będzie 
złożyć tytułem kaucyi złr. 835 w go
tówce, do której wadyum doliczonem 
zostanie.

Licytacya odbędzie się w c. k. Sta
rostwie Chrzanowskiem dnia 1 wrze
śnia r. b. zrana o godzinie 9ej.

Oferty przyjmowane będą w dniu 
wymienionym do godz. 12 w południe.

Bliższe warunki tej dzierżawy mo
żna przejrzeć w c. k. Starostwie.

Z c. k. S taros tw a
w Chrzanowie, d. 9 sierpnia 1887 r.

l / n o u o r Q  w star- w ieku, zdolnego admini- 
l \ a S y c r d  strować samodz. większ. mająt. po
lecić mogą Wni Panowie Skrzydlewscy, Mechlin 
p. Śrem , Poznań. (1839-2-3)

F S15i5ZSa5HSa5H5Z5H5H5B5B5ESH5^

t u  I M  i i ż j  ń * H i  a
lekarz-den tys ta  sj

^ w Krakowie, ulica Floryańska 12, nj
powrócił z podróży, i ordynuje jjO

(1827-2-3) Ja
SHSiSSiSiSSESHSJSZSZSESKHSJ

Kandydat notaryalny,
uzdolniony do substycyi, z 6 - letnią p rak tyką  
notaryalną i adwokacką, poszukuje umieszczenia 
w biurze notaryalnem. Zgłoszenia P<: , ^ c1q8J]u4 : 
Antoni Mazur w Jaśle. (10/9-/-O)

Ślizgawka
(Skating-Ring)

na łyżwach z liółfeaini, zostanie 
otwartą z dniem Igo września b. r.

w  P a r k u  K r a k o w s k i m
Łyżwy wypożycza się na miejscu.
Biletów abonamentowych dostanie tamże, 

lub u H. Niemetza w Sukiennicach Nr. 30. 
(1791-2-30

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, |  
układanki, kamienie patentowane I  
nowe, wózki, konie, serwisy bla- |  
szane i porcelanowe, uzbrojenia, 5 
welocypedy, trąbki, muzyki i gry 1 
towarzyskie dla dzieci i dla do- s  
rosłych, w znakomitym wyborze, f  

poleca §

Wilhelm Fenz  w Krakowie.
Zamówi eni a zamiejscowe od

wrotnie. (107° 1844

■ R  r »  .rik srkW " pastewnej, ściernianki (Btop- 
j  pelriibensamen), nasienie świe

że i pewne, 1  l i t r  1  z ł r . ,  poleca (1473-16-20)
J. BUliSIEWICK,

s k ł a d  n a s i o n  w Bochni.

-800 metrów rur że l aznych700 OUU w dobrym stanie, 2” śre
dnicy, kupi browar parowy J. L. Klominka 
w T r z c i n i c y ,  na kol. Transwersal.

(1832-2-3)

Behordliche Kundmachungen
Behannlmacliungen von HerscHafts- 
und Momfinen-Rirectionen etc. liir alle 
Blatter der W elt (auch amtliche) ist autorisiit 
anzunehmen u. empfiehłt ihre D ien-te die Annon- 
cen- Expeditition Otto Slnnss (Haasenstein 
" Vogler) in Wien, Prag etc. Nur tarifmassige 

Preise werden berechnet.

Do wyniszczenia raz na zawsze g r z y l m  d ł o n i o w e g o
polecam wypróbowany środek

odszczególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi. 
Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem domowym, 

wystarcza 25 kilo „ ALICHENIP. Kilo 40  c t . , kamionka 50 ct. Przy zamó
wieniu 100 kilo naraz, nie liczy się za naczynie. (1650-27-)

JAN IHNATOWICZ
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna

we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  3.

W i e d e ń  —  „ I l ó t e l  M e t r o p o l e ” .
Ringstrasse, Fram-Josefs-Ouai.

|p y  W i e l b i  p i e r w s z o r z ę d n y  hote l .  “HHi
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także nCzas“). Wspaniałe podwórze oszklono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Staoya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (1708 55 92) L. SPEISER, dyrektor.

U M R A T H ftC O lfb . U S k

Uniwersalne
P Ł U C U

całe z żelaza i stali,

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKIH a n y a d i  J i n o s
zbadany przez Liebtga, B n o i i e n a ,  Freseninsa, tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak Bamberger,  Warschauer, Koranyi, Lorinser, Molesohott, Vir- 
ohow, Soanzoni, Fauvel, Botkin, Zdekauer,  Kosiński, Chałubiński, Szokalski, Hugenber- 
g e r ,  Nussbaum, Esmarch,  Sohulze, Wunderlioh, Friedre ioh , Spiegelberg itd . ,  zasłnguje

słusznie być poleconym jako  (786-21-25)

najlepszy  i na jskuteczniejszy  z wszystkich  zdrojów gorzkich.
Należy żądać zawsze wyraźnie 

„taxlehnera naturalną wodę gorzką".
H /Ę p  Składy są we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach.

Właściciel: Andrzej Saxlcltncr w Budapeszcie.

znacznie trwalsze niż takie pługi z drewnianemi żłóbkami i d> ewnianemi kołam i, dostarczamy 
po następujących cenach: na 3—7’’ głębokości, waga około 90 kg. zir. 34 w. a. | opłat.

„ 4—8” n ri n 9o M « 36 „ /
!  6 - 1 0 ” „ n ,  100 „ .  38 „ ) s t a c y  a

Bez przedniego krajacza je s t każdy pług o 2 złr. tańszym .—Wóz transportowy dla ochrony dróg 
i pługów 6 złr. — Illustrowane katalogi darmo i opłatnie. [1762-3-10]

Umrath &  Comp., fabryka machin rolniczych P ra g a  -B ubna .
Główny skład dla Galicyi we LWOWIE przy ulicy Gródeckiej L. 61 pod własną firmą.

C. k. Generalna Dyrekcya austr .  kolei państwowych. 
W Y C I Ą G  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od Igo czerwca 1887 r.

Odjazd z Hrakowa-Podgiua
6-12 rano z K rakow a, 8-28 rano z Podgórza 

do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego 
Sącza

4’34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7’08 wieczór do Skaw iny, Suchy, Nowego Są

cza.
Odjazd z Tamowa

2'45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
5'15 rano do Orłowa, Żywca,
1-40 popołudniu do Zagórza, Orłowa,_Żywca.

Przyjazd do Kruków a- Podgórza
9-12 przedpołudniem z Nowego S ącza , Suci 

10'48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima. 
6'05 wieczór w Podgórzu, 7'35 wieczór w K 

kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
7'03 wieczór w Podgórzu 7'35 w Krakowie z 

święcima. (1440-48,
Przyjazd do Tarnowa

PIO w nocy z Orłowa,
11*15 przedpołudniem z Żywca, Zagórza, Orłoi 
10*33 wieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Czcionkami Drukarni „ Czasu.M Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drnkarui Józef Łakociński,


